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J  esteśmy w przededniu długo oczekiwanego Samorządu, kiedy 
nad potrzebami kraju będziemy radzili mjr sami.

Nadchodzi więc chwila, w której będziemy musieli położyć 
dużo trudów i pracy sumiennej, aby z narodu gnębionego i szar
panego stać się narodem zamożnym duchowo i kulturalnie.

Nasza prowincya na całym obszarze Królestwa Polskiego 
jest zaniedbana pod każdym względem.

Pola, leżące ugorem przez dziesiątki lat, oczyszczać z chwa
stów bujnych, zaorywać i siać ziarno zdrowe i plenne jest na
szym świętym obowiązkiem.

Autor.





Pożary a sau n a!.
i.

Nasze wsi pod względem pożarów.

D  rzędu klęsk, ustawicznie trapiących kra j nasz, na leżą  bezwa
runkowo i pożary wiejskie, które  rok  rocznie pochłaniają  miljony 

rubli i niszczą dobytek ludzki.
Pożary miejskie, jakkolwiek również mogą być śmiało zaliczone 

do klęsk w życiu ekonomicznem kra ju ,  lecz bądź co bądź nie sięgają  
takich rozmiarów, jak  poża»y po wsiach.

Nasze większe miasta, dzięki zorganizowanym strażom, a g łów 
nie tomu, że są budowane wyłącznie z cegły i k ry te  przeważnie żela
zem, nie u legają pożarom masowym. Co p raw da, podmiejskie dziel
nice pozostawiają dużo do życzenia pod względem niebezpieczeństwa 
od ognia i warunków technicznych, lecz dzięki ogniotrwałym p o k ry 
ciom na dachach, jak  również blizkiemu sąsiedztwu s traży  ogniowych, 
są dostatecznie zabezpieczone na  w ypadek pożaru  od kompletnej za 
głady i zniszczenia.

Wszystko więc, co będę mówił w tej p r a c y , -  odnosić się będzie 
do pożarów, jakie  nawiedzają naszą g łuchą  prowincję, t. j. wsi 
i miasteczka.

W śród  m aterjałów budowlanych, jak ie  używa włościanin nasz 
przy stawianiu budynków,— pierwsze i prawie wyłączne miejsce d o 
tychczas zajmuje drzewo i słoma.
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W tym k ie runku  stan rzeczy nie uległ obecnie najmniejszej 
zmianie, został takim, jakim  był paręse t  la t  temu.

Chociaż w arunki ekonomiczne w kra ju  naszym zmieniły się przez 
ten okres czasu do niepoznania, chociaż obszary leśne zmniejszyły się 
niezmiernie wskutek rabunkowego gospodarstwa,—miejscami zaś jak 
w gub. Warszawskiej, Piotrkowskiej lub na północy Suwalskiej p ra 
wie zupełnie znikły, powodując nadmierna drożyznę budulca,—jed n ak 
że włościanin nasz stawia budynki z drzewa, kupowanego obecnie 
już nie wprost w lasach na^sztuki, lecz na cale i łokcie u handlarzy - 
pośredników.

Zdawałoby się, że warunki te, jako nader uciążliwe i pociąga
jące za sobą. ogromne koszta na kupno budulca, wyrabianego w do
datku z lichych sztuk drzewa, nie zaś ze smolistego s tarodrzew ia ,— 
zmuszą drobnych właścicieli wiejskich do zaniechania przy budowa
niu się drzewa, a zamiast niego do używania  cegły, kamienia, piasku 
albo gliny.

Konserwatyzm naszego chłopa, jego przywiązanie bezwiedne do 
porządków , tradycyi „ojcowych" sta ją  w tym wypadku na przeszko
dzie i nie zdołały dotychczas usunąć starego systemu budowania się.

Piszącemu te słowa, bardzo często zdarzało się przyjrzeć się na 
miejscu i przekonać się, jak  konserwatywny i zacofany jes t  włościa
nin nasz przy stawianiu swej zagrody.

W powiatach Iłżeckim i Opatowskim, gdzie znajduje się powszech
nie wyborny m ateryał na  budowę w postaci bądź to wapniaka, bądź 
to zwykłego piaskowca, — drzewo jednak posiada większe uznanie 
u włościan i je s t  prawie wszędzie używane zamiast kamienia.

Chociaż na polu, przy siedzibie o łokieć lub półtora  pod po
wierzchnią ziemi leży w n ieprzebranej ilości doskonały kamień, dają
cy się łatwo łupać i kantować, gospodąrz jednakże woli z małymi 
wyjątkami wyruszyć do odległego o parę  mil lasu lub wprost do mia
steczka, aby kupić na łokcie i cale drzewo w marnym gatunku, za
płacić za nie ogromnie drogo i potem, w miarę gnicia i murszenia ścian 
wzniesionego budynku, utyskiwać i narzekać, że się na świecie 
wszystko ku gorszemu zmieniło, że nowe budynki postawione obok 
starych wcześniej od nich niszczeją.

W  okolicach Częstochowy, gdzie lasów prawie niema, a zna j
duje się natom iast powszechnie wapniak w doskonałym gatunku —do
my i budynki gospodarcze po wsiach są zazwyczaj s tawiane z ’drze
wa, a bardzo rzadko z kamienia.

To też chałupy, mając ściany z trzechcalowych bali, p rzem ar
zają w zimie i zatrzymują wskutek tego w sobie s ta łą  wilgoć.

Przemarzanie ścian bywa usuwane tak  zwanem .,OQ&caniemu, 
czyli okładaniem budunku dookoła słomą lub gałęziami prawie na



łokieć grubości-, lecz zwyczaj ten, chociaż z jednej s trony  p rak ty cz 
ny i pomysłowy, z drugiej zaś s trony tworzy dla budynku n a d e r  
ujemną cechę, bo czyni go łatwo palnym z zewnątrz.

Do tej ujemnej cechy, tak  ogromnie zwiększającej n iebezpie
czeństwo ognia, dołącza się d ruga  nie mniej ważna.

Cała gospodarka w łościanina polskiego, sk łada jąca  się zazw y
czaj z domu mieszkalnego, chlewa lub obory, s todoły i szopy, jest 
najczęściej zbudowana czworobokiem „okólnikiem", tak  że wszystkie 
powyższe budynki tw orzą jedną całość pod jednem pokryciem ze słomy.

Czasami tylko zdarza się, że stodoła, mieszcząca w sobia  ca ły  
skarb i ka rm  rodziny i inwentarza, bywa usuwana na  s tronę i wzno
szona w odległości 20— 30 kroków od reszty budynków.

To też każdemu, k to  jes t  obeznany z ogromem klęski pożaro
wej i jej niepowetowanemi s tra tam i,  przedstawia się przy wjeździe 
do wsi polskiej nader  smutny widok.

Cała wieś, sk łada jąca  się— przeciętnie biorąc —  z 30 — 40 oso
bnych gospodarstw (są wsi z 150—200 nieruchomościami) jest  zabu
dow ana gęsto, bez zach o w an ia  najelementarniejszych podstaw bez
pieczeństwa od ognia.

„Okólniki" z budynkami drewnianymi pod słomą ciągną się żó- 
rawiem wgłąb wsi, tworząc z siebie jakby  jeden  stos, rozmyślnie 
ułożony dla ognia, aby nadać mu kierunek i ułatwić spraw ę zniszczenia-

Nic więc dziwnego, że jednej iskry, niebacznie rzuconej, w y
starczy, aby ten stos zapłonął w jakiem kolw iek miejscu, a ogień pod
sycany słomą, ta rg an y  wiatrem  z łatwością przerzuca się z budynku 
na  budynek, pożera wszystko dookoła i w oczach ludzkich zdoła zni
weczyć kilkoletnią pracę człowieka.

Zamiast ruchliwej, ożywionej osady zosta ją  wreszcie zgliszcza 
i popiół,— nieme, lecz jednocześnie dużo mówiące pomniki naszego 
zacofania i niezaradności.

Czasami niebiosa ulitują się nad ciężką dolą gospodarza wiej
skiego i ocalą resztki jego mienia, zsyłając  w porę deszcz ulewny 
lub zmieniając k ierunek wiatru.

Jeżeli te czynniki nie zawitają  w porę lub jeżeli wieś pa ląca  
się nie posiada większych przerw między okólnikami niema wtedy 
ra tunku  i wszystko wypala się doszczętnie.

M iasteczka nasze, chociaż są przeważnie k ry te  gontem przy 
d rew nianych  ścianach budynków, jednakże u legają  częściej groźnym 
pożarom masowym.

Zwartość zabudowań, b ra k  podstaw ow ych zasad bezpieczeiistAva 
od ognia przy wznoszeniu budynków, obecności kilku  lokato rów2wlkaż-  
dym domu, mało dbałych o jego  s tan  wewnętrzny i zewnętrzny, — 
a do tego urządzanie  mieszkań ludzkich na s trychach  —  wszystkie
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te czynniki sk ładają  się na to, aby umożliwić i uprzystępnić ognio
wi początek i następny rozwój.

Ani obecność straży, nawiasem mówiąc, zazwyczaj marnej i źle 
zorganizowanej, ani wysiłki nadludzkie jednostek nie zdołają częstokroć 
zażegnać klęski w porę. A płomień przerzuca się z budynku na  budy
nek, trawiąc całe ulice i dzielnice.

Aby przekonać się naocznie, jak ie  straszne klęski powodują po
żary masowe w naszych wsiach i miasteczkach, przytaczamy niżej 
załączony wykaz tych pożarów z roku 1904, z k tórych każdy przy
niósł s tra t  na  sumę ponad 10,000 rubli.

W ykaz ten, zaczerpnięty ze sprawozdania urzędowego, świadczy 
dostatecznie, z jakich  rozmiarów k lęsk ą  ma do czynienia k ra j  nasz.

Rozmiary tej klęski wzrosną parokrotnie i wywierają przygnę
biające wrażenie, jeżeli uprzytomnimy sobie, że w wykazie tym w y
szczególniono zaledwie 58 pożarów większych ze stra tam i l 1/, miljona 
rubli i że ogólna ilość pożarów w  roku 1904 wynosiła 5509 w k tó 
rych spłonęło 31301 budynków ogólnej wartości 5,397,731 rb. 72 kop. 
według s tra t,  poniesionych jedynie przez instytucyę Ubezpieczeń rzą 
dowych, dz iała jącą na całym obszarze Królestwa Polskiego.

Obraz klęski stanie się jeszcze więcej ponury, gdy nadmienimy, 
że te 5 ‘/a miljonów stanowią zaledwie połowę s tra t  prawdziwych, 
gdyż przedstawiają  tylko sumę, na  ja k ą  zostały zaasekurowane spa 
lone budynki w Ubezpieczeniach rządowych.

A gdzież są stra ty  i kto je powróci, związane ze zgubą in
wentarza, ze zniszczeniem maszyn lub krescensyi, nie ubezpiecza
nych przez ogół włościański nigdzie i nigdy?

A.by unaocznić cały majestat tej klęski, — tak  straszliwej, nie
ubłaganej, tak  dalece poważnej, bo rujnującej podwaliny dobrobytu 
ubogich mas ludności, przytoczę następne wnioski.

Przedewszystkiem stwierdzę fakt, że przeciętnie na  każdy p o ż a r . 
masowy, jak  łatwo obrachujemy, w ypada z przytoczonego wyżej wy
kazu prawie 54 nieruchomości, zniszczonych przez ogień.

Ogólna zaś suma ubszpisczeniowa wszystkich budynków w Kró
lestwie Polskiem za wyjątkiem jedynie m. W arszawy wynosi według 
urzędowych sprawozdań 662,392,100 rb. Jednocześnie muszę zastrzedz 
się, że suma ta nie jest rzeczywistem odtworzeniem wartości rzeczo
nych budynków i że w artość ta  wynosi według tych samych źródeł 
830 miljonów.

Chociaż ta  ostatnia cy fra  świadczy o istotnej—raczej przy
bliżonej wartości wszystkich budynków na całym obszarze K ró
lestwa Polskiego (bez m. W arszaw y i rządowych gmachów)—jed n ak 
że na tem miejscu będziemy operowali jedynie sumą ubezpieczeniową, 
gdyż rozmiary odszkodowania pogorzelowego są obliczone w stosunku 
do tej mianowicie sumy.
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Otóż dzieląc tę  sumę 660 miljonów na 10 części, o trzymamy, że 
suma ubezpieczeniowa wszystkich budynków w obrębie jednej guberni 
wynosi przeciętnie 66 miljonów rb .,— a suma w ynagrodzenia  pogorze- 
lowego 540 tysięcy.

Jeżeliby stopień palności z roku  1904 utrzym ał się na  tym s a 
mym poziomie i w następnych latach, to w takim  razie w przeciągu 
lat 12 wypaliłaby się całkowicie jedna  z 10 guberni k ra ju  naszego.

W Rosyi, gdzie pożary  zwłaszcza w środkowych i nadwołżań- 
skich guberniach sięgają ogromnych rozmiarów i s tanowią k lęskę 
nie mniejszą niż w k ra ju  naszym, straty, spowodowane przez ogień, 
wynoszą bajeczne sumy.

W przeciągu czasu od 1888 do 1894 roku ogólny przeciętny wy
ciąg z sumy s tra t  ogniowych w 49 guberniach wynosi przeciętnie na  
jedną  gubernię  i jeden rok  715,304 rb. 60 kop., przy minimum (1894 r.) 
178875 rb. 20 kop. i maximum 3,010,316 rb. 60 kop. (1892 r.).

Takie kolosalne cyfry ,  mogące wydać się badaczowi z Zachodu 
albo nie należycie obliczonemi lub też wprost fałszywemi, są dla nas 
rzeczą powszednią, zjawiskiem normalnem.

A jednak  każdy  z nas, k to  zwiedził chociaż pobieżnie sąsiednie 
Prusy  z ich wzorowo urządzonemi wsiami, zrozumie, jak  dalece jes te 
śmy zacofani pod względem kultury  i j a k  mało zwracamy uwagi na 
podniesienie dobrobytu w k ra ju  naszym.

Pożary masowe, niszczące nasze wsi i m iasteczka, stanowią bez 
wątpienia k lęskę społeczną, — nie mniejszą od epidemii, i jako  takie  
muszą być zwalczane przez całe społeczeństwo.

Ta myśl przewodnia musi być zaszczepiona nie ty lko jednost
kom, lecz ogółowi całemu w tym celu, aby walkę tak ą  uczynić więcej 
intensywną i powszechną.

W podobny sposób sformułowane zadanie nasze niech będzie 
drogowskazem, a jednocześnie metą, u której powinniśmy s tanąć po 
walce zwycięskiej.

II.

Pożary i w alka z nimi.

Pożar, ja k  każde zjawisko fizyczne, podlega zwykłym prawom 
na tu ry  i zależny jest od szeregu czynników, wywołujących ogień.

Pożary, jakie powstają w naszych wsiach i miasteczkach, 
dadzą się podzielić na dwie kategorye.



Do rzędu pożarów kategoryi pierwszej należy  odnieść te z nich, 
które  powstają pojedynczo, ogarn ia ją  jeden  budynek, lub najwyżej 
jedną  nieruchomość, nie przerzucając się na sąsiednie.

Pożary  te, jako  umiejscowione i nie g roźne pod względenfstra t,  
będziemy nazywali pożarami pojedyńczemi.

Do drugiej zaś kategory i  odnosimy te pożary, k tórych pastwą 
staje się pewna grupa  nieruchomości, bądź to wieś cała, 
bądź część jej. Takie  pożary będziemy nazywali masowymi czyli 
gromadnymi.

Pożary pojedyncze powstają zazwyczaj z wewnątrz budynku 
i dzięki drzewu i słomie w mgnieniu oka ogarn ia ją  całą  budowlę, 
traw iąc  j ą  doszczętnie,— a również i resztę budynków nieruchomości,
0 ile są  zbudowane w postaci „okólnika".

Część zaś pożarów, powstałych wskutek iskry  z komina lub 
pioruna, lub też złej woli jak iegoś osobnika, poczyna się z zewnątrz 
budynku.

P raw ie  każdy pożar pojedynczy n a  wsi przy obecnym stanie 
rzeczy może z łatwością przejść w masowy, ogarniając  sąsiednie 
nieruchomości.

O ile pożar pojedynczy, jako  skutek wypadku, niezależnego od 
woli człowieka, lub jako  źródło spekulacyi, może być uważany za 
zjawisko jakkolw iek niepożądane, lecz konieczne i zwykłe, o tyle po
żar masowy, jako  powstały z przyczyny braku  należnej organizacyi 
w systemie budowania się, lub z powodu niezachowania wymaganych 
przez p raw o środków bezpieczeństwa ogniowego, powinien być uwa
żany za zjawisko nietylko niepożądane, lecz wprost nienormalne
1 sprzeczne z k u l tu rą  ludzką.

Pożary  masowe, jako  rujnujące dobrobyt ludności, powinny być 
zaliczone do prawdziwych k lęsk  społecznych, pożary zaś pojedyncze, 
jako wypadki, dotykające jednostki i wywołane zazwyczaj ich nieu
wagą lub złą wolą, mają cechy zupełnie odmienne i nie mogą żadną 
m iarą  dorównać klęsce pożarów masowych.

Pożary  po wsiach zawyczaj przybiera ją  najgroźniejsze rozmiary 
podczas letnich miesięcy, bo upały i nieobecność gospodarzy w domu 
dają  możność rozwinąć się ogniowi z byle czego i stanowią poważną 
przeszkodę w tamowaniu już powstałego pożaru.

Pozatem nieostrożne igran ie  dziatwy wiejskiej z ogniem pod
czas nieobecności starszych, powoduje częstokroć pożar nawet z ofia
rami ludzkiemi.

Niżej załączony wykaz statystyczny, zaczerpnięty z urzę
dowych spraw ozdań za rok  1904, wskaże nam główniejsze przyczyny 
powstawania pożarów i ich procentow y stosunek.

-  8 —
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Przy tacza jąc  ten wykaz, musimy zaznaczyć jednocześnie, że cho
ciaż daje on w zarysach pewne wyobrażenie o powstawaniu pożarów, 
nie posiada jed n ak  bezwględnej ścisłości.

Przedewszystkiem procent pożarów, wywołanych igraniem dzie
ci z ogniem, powinien być w istocie wyższy i sięgać 3 % ,  jako  normy 
przeciętnej; po drugie procent pożarów z podpaleń również musi być 
w istocie nieco większy. W tym wypadku, jako też w poprzednim, 
pewna ilość pożarów z powodu niemożliwości wykrycia ich przyczy
ny została włączona do rubryk i ostatniej—pożarów, powstałych z p rzy 
czyn niewiadomych.

Przechodząc obecnie do kwestyi, tyczączej się ilości budynków, 
niszczonych przez pożary masowe, muszę podać do wiadomości czy
telnika, że s ta ty s tyka  u trwaliła , jako pewnik, n as tępną  zasadę: 
Mianowicie, —  z całej ilości budynków, zniszczonych przez pożary 
w pewnej miejscowości, przez pewien przeciąg czasu zaledwie '/ 7 
spłonęła od pożaru w nich wszczętego,--pozostałe zaś od pożaru 
sąsiedniego, k tó ry  przeistoczył się w masowy.

Czyli, stosując ten wynik statystyczny do s tra t  spowodowanych 
przez pożary w Królestwie Polskiem w roku 1904, otrzymamy nastę
pujące dane.

Jeżeliby miały miejsce pożary pojedyńcze, to z ogólnej ilości 
31,301 spalonych budynków na sumę (wynagrodzenia rządowego) 
5,400 tysięcy, spłonęłoby zaledwie 4,471 budynków, a suma odszko
dowania wynosiłaby zaledwie 770 tysięcy rubli.

Sumę zaś 772,644 rb. 83 kop. pochłonęła w roku  1904 sama 
gub. Kielecka, k tó ra  pod względem palności i s t r a t  przewyższyła 
wszystkie inne.

Jeżeli posługuję się na tem miejscu cyframi, to czynię to w tym 
celu, aby wykazać, jak  groźnymi są pożary masowe, jak  olbrzymie 
s tra ty  wywołują one i jak  odpowiednio zmniejszyłyby klęskę, gdyby 
były zredukow ane do zwykłych pojedyńczych pożarów.

W alk a  z pożarami może być bezpośrednia, faktyczna, mająca 
na celu umiejscowienie pożaru już podczas jego wybuchu.

W alka  ta  może być pośrednią, operując środkami, k tó re  mogą 
zapobiedz samej klęsce ogniowej, mogą j ą  zmniejszyć do granic je 
dnego lub kilku budynków, lub też nareszcie powetować s tra ty ,  spo
wodowane ogniem.

Do rzędu środków  bezpośrednich, mających na celu ra tu n ek  
i gaszenie ognia już podczas pożaru, należą s traże ogniowe.

Ś rodki zaś pośrednie, zapobiegawcze, mające na celu usunięcie 
zawczasu lub też zmniejszenie ogromu k lęsk  ogniowych, lub odpo
wiednie zrównoważenie skutków, wywołanych przez pożar, dadzą  się 
podzielić na cztery odmienne kategorye:
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1) środki administracyjne,
2) środki techniczno-budowlane,
3) środki ogólno-kulturalne,
4) środki ekonomiczne.
Poszczególnemu omawianiu każdej kategoryi tych środków 

poświęcamy rozdziały następne.
Tymczasem zwrócimy uwagę na to, że w alka z pożarami zbio

rowym i musi bezwarunkowo posługiwać się w szystkim i środkami —
w przeciwnym bowiem razie, nie będzie ona skuteczną i wszech
stronną.

III .

S t r a ż e  o g n i o w e .

t
Środki ra tunkow e w postaci narzędzi prymitywnych, jako to 

haków, drabin, mioteł i i. p. były znane ludności zapewne jedno
cześnie z powstaniem pożarów masowych.

K u ltu ra  i zdobycze cywilizacyjne ostatnich pa ru  wieków zorga
nizowały te środki w jedną  harm onijną całość, zastępując mecha
niczną pracę rąk. ludzkich przy podawaniu i wylewaniu wody na 
płonące budynki sikawkami zwyklemi lub też parowemi.

Pew ną  doskonałość osiągnęły w ostatnich latach s traże  ognio
we w miastach większych, tak  że w ydatki łożone na  nie w postaci 
dziesiątków i setek tysięcy rubli nie idą  n a  marne.

Pożary masowe zupełnie znikły w miastach większych, dzię
ki to, ma się rozumieć, n ietylko dobrej organizacyi straży ognio
wych, lecz i ogólno-budowlanym warunkom.

Przechodząc do miast drobnych i osad znaczniejszych, muszę 
stwierdzić, że straże ogniowe mogą mieć w nich racyę bytu o tyle,
0 ile mają one s ta łą  obsługę i w dobrym gatunku narzędzia  pożar
nicze.

Podobne straże, dobrze lunkcyonujące i s ta rann ie  utrzymane, 
mogą oddać ogromne usługi przy umiejscowieniu powstałego pożaru
1 zażegnać nie jed n ą  k lęskę .

Z tego względu in icya tyw a i popieranie zak ładan ia  straży  
ogniowych w miasteczkach, powinna napotkać  wśród ogółu żywe za
interesowanie i ofiarność.

Obecny stan rzeczy w Królestwie Polskiem pod tym względem 
przedstawia nader  smutny obraz i może służyć jask raw em  świa
dectwem prawie wiekowej gospodarki b iurokracyi, mało dbałej o po
trzeby kraju.

A dm inistracya kra jow a, jako też insty tucya ubezpieczeń (rządo-
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wa), w których zakres czynności wchodzi zadanie powyższe, nie po
sunęły prawie ani na k rok  naprzód tej sprawy, mającej, j a k  widzimy, 
doniosłe znaczenie.

Straże ogniowe po miasteczkach naszych są białymi krukam i,— 
a był nawet okres czasu, kiedy pryw atna  inicyatywa zakładania  
straży  ogniowych ochotniczych spo tyka ła  się ze strony władz rządzą
cych z nieprzychylnem stanowiskiem.

Do n iedaw na,— bo zaledwie parę lat temu,— istniały w Królestwie 
miasta powiatowe, nie posiadające zupełnie straży ogniowych.

To też i k lęska  ogniowa, pożerająca nasze osady i miasteczka, 
s ta ła  się w naszem pojęciu zjawiskiem normalnem, z którem godzić 
się należy, jak z koniecznością, zsyłaną przez nieubłagane f a t u m .

O ile zakładanie  straży ogniowych w miasteczkach i wszelkie 
środki, zmierzające ku temu, powinny znaleźć faktyczne i czynne 
poparcie ze strony ogółu, jako  też przyszłych władz samorządnych 
lub autonomicznych, o tyle kw estya  podobna nie je s t  tak  naglącą 
i tak  pierwszorzędnej wagi we wsiach naszych.

P rzy  obecnym systemie budowania się „ okólnikami “, przy 
obecnem zacofaniu włościanina naszego, uważającego drzewo i sło
mę za wyłączne materyały na  budowę straże ogniowe, jako  organi- 
zacye poważne i kosztowne, nie mogą mieć prawie żadnego p rak ty 
cznego zastosowania i znaczenia po wsiach.

Przedewszystkiem,— teren czynności takiej straży, musi być roz
ciągnięty przynajmniej na dwie wsi, a to w tym celu, aby koszta  
u trzym ania  obniżyć do m i n i m u m .

Pozatem o s trażach ochotniczych nie może być i mowy z tego 
względu, że członkowie gromady wiejskiej są pracownikami rolnymi 
i większą część wiosny, lata i jesieni spędzają w polu przy uprawie 
roli, a w tym okresie ma miejsce właśnie największa p a ln o ść1).

Pożar zaś w budynku drewnianym, krytym słomą, przylegającym 
do takich  samych sąsiednich, może być ugaszony lub przynajmniej 
umiejscowiony tylko na  samym początku swego powstania.

Pó ł  godziny czasu wystarczy na to, aby płomień ogarnął budy
nek cały i przerzucił się n a  sąsiednie, a wtedy wszelka w alka z m o
rzem rozhukanego żywiołu staje się nader  utrudnioną, a nawet da
remną.

Z tego więc, cośmy powiedzieli, wynika, że straż ogniowa na 
wsi może mieć racyę bytu i powinna zasługiwać na  uznanie, o ile 
ma s ta łą  obsługę i skład narzędzi doborowych.

J) Z tein zdaniem autora nie możemy się zupełnie zgodzie, przeciwnie 
uważamy zakładanie straży ogniowych po w siach za rzecz na czasie i bardzo 
pożyteczną. Że w iejskie straże ogniowe rozwijać się mogą, świadczy chociażby 
pomyślna działalność w tej dziedziuie „Towarzystwa K ółek Rolniczych" w Ga- 
lłcyi. (Prxyp. Med.).



Te zaś dwa czynniki niezmiernie obarczyłyby pod względem 
finansowym całą gromadę i w rezultacie nie wyprowadziłyby sprawy 
poza ramy projektów.

Jedynie  wsi większe, przynajmniej 100 gospodarzy posiadające, 
mogłyby zdobyć się na  w ydatek tak  znaczny.

Obecnie, co praw da, widzimy po wsiach, gdzie znajduje się za
rząd gminny, narzędzia pożarowe, jako to: beczki, sikawki i haki. 
Lecz dzięki niezbyt troskliwej opiece i należytemu zajęciu się ta  
kw estyą  narzędzia te zazwyczaj p rzedstaw iają  obraz nędzy i rozpa
czy, chociaż na skutek uchwał gminnych są przekazywane z roku  na 
rok pewne kwoty pieniężne na utrzymanie, i napraw ę tego inwen
tarza.

A jednak  piszącemu te słowa niejednokrotnie wypadało skon
statować fakt zupełnej nieprzydatności tych narzędzi. B ra k  obręczy 
na  beczkach, połamane koła lub poniszczone tłoki w sikawce są rze
czą pospolitą w tych kompletach pożarowych.

Z drugiej zaś strony, nie może być wątpliwości, że ten sam 
komplet narzędzi przy należytym stanie i poszanowaniu mógłby pod 
umiejętnym kierunkiem władz gminnych wyświadczyć nie jed n ą  p rzy 
sługę w czasie gaszenia pożaru w tej wsi lub w poblizkich.

Zarząd gminny, jako  miejscowa jednostka  administracyjna, s ta 
nowi niezawodnie d la  okolicznej ludności pewnego rodzaju ośrodek 
i jako tak i  powinien służyć za wzór i świecić p rzyk ładem  wsiom 
okolicznym. Z tego więc względu w zarządzie gminy powinien znaj
dować się komplet narzędzi pożarniczych w stanie zadawalniającym. 
Pomoc czyuna i świadomą rę k ą  prowadzona przy gaszeniu ognia, 
może nieraz umiejscowić pożar i uchronić nie jed n ą  wieś okoliczną 
nietylko od zagłady kompletnej, lecz naw et znacznie zmniejszyć 
ogrom klęski.

Nasze m ajątk i i dwory, będące w pewnej mierze kultura lnym  
ośrodkiem dla okolicy, powinny zarówno w interesie osobistym, jak  
również i w prawdziwem poczuciu dobra ogólnego zaprowadzić u sie
bie komplety narzędzi pożarniczych.

Ponieważ dozór ogólny i kierownictwo specyalne podczas poża
ru są zapewnione we dworze, ja k  również i s ta ła  obecność koni 
i służby, więc założenie s traży  ogniowej nie przedstaw ia  szczegól
nych trudności dla przeciętnego właściciela ziemskiego i nie pocią
gnie za sobą większych kosztów. W ydatek  początkowy, wynoszący 
zaledwie paręset rubli i następne drobne w ydatk i roczne n a  napraw ę 
przy należycie zrozumianem stanowisku społecznem nie powinien 
zniechęcić większości właścicieli m ajątków do zajęcia się gorąco 
w szeregu innych spraw i tą  sprawą, nie szczędząc na to ani kosztów, 
ani też pracy  osobistej. ___________*
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IV.

Środki administracyjne.

Praw o powołane je s t  do normowania istniejących stosunków 
ludzkich nietylko między jednostkam i, lecz i między grupam i całe- 
mi i jako nierozłączny towarzysz cywilizacji powinno postępować 
za nią, uła tw iając i norm ując czynności ludzkie.

Lecz u nas w Królestwie Polskiem zakres norm prawnych, ty
czących się uporządkowania  tak  ważnej gałęzi, ja k ą  jes t  ochrona 
mienia publicznego od klęsk żywiołowych, jest  nadzwyczaj ubogi i nie- 
opracowany.

Policy a budowlana i związana z nią policya ogniowa są rozwi
nięte w naszem prawodawstwie nader skąpo, szczególnie co się ty 
czy wsi.

Budowanie domów włościańskich, jak  również dworskich, a n a 
wet i budowli w osadacli (nie wszystkich) nie ulega żadnym prze
pisom.

Jedyną uchwałą, k tó ra  zachowała moc obowiązującą do dnia 
dzisiejszego, jes t  postanowienie Rady Administracyjnej z roku 1844. 
Na mocy tego postanowienia, kominy musiały być murowane z cegły, 
nie zaś z desek lub chrustu  z gliną, ja k  to miało miejsce uprzednio.

Ten przepis administracyjny - ważny i słuszny— wyczerpuje cały 
zakres norm prawnych, mających n a  celu ograniczyć lub zmniejszyć 
pożary po wsiach, jeżeli nie wspomnieć mało znaczącego pod wzglę
dem zastosowania praktycznego przepisu o wzbronieniu pod karą  
pieniężną palenia cygar i papierosów między zabudowaniami fol
warcznemu.

Co się zaś tyczy przepisów wprost odnoszących się do akcyi 
ra tunkow ej podczas pożarów, to w tej kwestyi uchw ałą  z dnia 
13 września 1836 roku  został powołany do żysia rprzepis, na  mocy 
którego na trzy nieruchomości wiejskie powinien znajdować się hak, 
pozatem odpowiednia ilość drabin  t t. p. narzędzi.

W tym celu każdy z domów wiejskich posiada zazwyczaj i do
tychczas tablicę, na k tórej oprócz porządkowego numeru nierucho
mości znajduje się wymalowane jakieś narzędzie: wiadro, topór, d r a 
bina i t. p.

Nareszcie poza tymi, mającymi moc obowiązującą, przepisami, 
mamy jeden ogólnikowy,— aczkolwiek dużo głoszący, lecz pozostający 
z na tu ry  rzeczy lite rą  martwą.

Na mocy art. 24 ustawy gminnej wójt gminy, jako p rzedstaw i
ciel władzy administracyjnej na miejscu, powinien przedsiębrać  środki 
policyjne w celu zapobiegania pożarom, a również wydawać stosow-
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ne rozporządzenia podczas pożaru. Nieścisłość i czczość tego a r ty k u 
łu pozostawiają wójtowi kom pletną dowolność, a tem samem dają 
możność nic nie przedsiębrać.

A jednak  środki administracyjnie, posiadające wszystkie cechy 
prawa t. j. przymusowość i powszechność dla wszystkich bez wyjątku, 
mogłyby zdziałać wiele, o ile byłyby należycie i z pojmowaniem rze
czy opracowane.

Wierzymy niezłomnie, że nadchodzi chwila, w której k ra j  nasz 
zyska możność zajęcia się sprawami swemi, w której będziemy mu
sieli włożyć sporo pracy poważnej i sumiennej, aby podźwignąć o r
ganizm społeczny ż półwiekowego le targu.

Możemy mieć pewność, że i omawiana na tem miejscu kwestya, 
jako  zaniedbana niezmiernie i t rak to w an a  dotychczas po macoszemu, 
znajdzie ludzi dobrej woli, pragnących pchnąć j ą  n a  nowe tory.

To też uważamy zupełnie za stosowne chociaż pobieżnie w yka
zać na  tem miejscu, w jakim  k ierunku powinny być opracowane no r
my obowiązkowe i na  jakich podstawach one mają być oparte.

Ponieważ za główne źródła pożarów masowych słusznie jest  
uważana zwartość, gęstość zabudowań nie tylko w samej nierucho
mości ( o k ó l n i k i l e c z  i w całej wSi, przeto drogą administracyjnych 
przepisów należałoby w m iarę  możności rozkolonizować wsi t. j. 
usunąć szachownicę i osiedlić gospodarza każdego na jego własnem 
polu.

Obecny system budowania się włościan naszych przy jednej 
wspólnej ulicy i zwartemi siedzibami zasługuje ze wszech miar na 
potępienie, powodując ciągłą obawę klęski od pożaru masowego.

Pozatem parcelacya większej własności ziemskiej ' postępuje 
w k ra ju  naszym szybkim krokiem naprzód i s tw arza rok rocznie 
może setkę  wsi nowych, tak  zwanych kolonii na  g runtach  dwor
skich.

Z roku  więc na rok  w yrasta  tyle nowych wsi z ogromną liczbą 
nieruchomości.

Zdawało by się, że ludność, nauczona smutnem doświadczeniem, 
powinna była nabrać przekonania, że budowanie się osobnemi kolo
niami, a nie w jednej wspólnej wsi przy jednej „społecznej11 ulicy, 
zasługuje na uznanie i pierwszeństwo.

Widzimy jednak , że tak nie jest, że ludność wiejska z braku 
oświaty i ze zbytku konserwatyzm u buduje się po dawnemu, prze
k łada jąc  wspólną wieś nad osobne kolonie.

Narody, stojące o wiele wyżej kulturaln ie  od naszego, już dawno 

uznały ca łą  szkodliwość i nieopatrzność takiego budowania się.
U nas zaś bywały wypadki, że nowopowstała wieś na  gruntach



dworskich nie zdążyła całkowicie zabudować się, a już  uległa do
szczętnemu prawie zniszczeniu przez ogień.

Adm inistracya więc przyszła powinna zwrócić na to baczną 
uwagę i na  mocy odpowiednich przepisów zobowiązywać takich włoś
cian do budowania się osobnemi koloniami. Aby ten  cel został osią
gnięty należycie, musi jednocześnie z podziałem gruntu  wśród nabyw
ców być wskazana i najmniejszą odległość jednej nieruchomości 
od drugiej.

Ta kwestya je s t  kw estyą  pierwszorzędnej wagi ponieważ z bie
giem czasu powstaną w k ra ju  naszym setki nowych wsi.

Bez gruntownego unormowania tej sprawy damy możność pow
s taw ania  w naszych oczach osad, niebezpiecznych pod względem po
żarów masowych i tem samem zwiększymy w przyszłości rozmiary 
k lęsk  obecnych w dwójnasób zamiast tego, aby dążyć do stałego ich 
zmniejszenia. '

Chociaż i wsi stare, tak  zwane „ukazowe“ często uchwałami 
zmuszają swoich mieszkańców do rozebrania budynków  i rozkoloni- 
zowania się, lecz podobne skutk i nie dadzą się wszędzie osięgnąć 
z tej prostej przyczyny, że do prawomocności takiej uchwały obecnie 
w ym agana jes t  przez prawo zgoda wszystkich bez w yjątku uczestni
ków danej gromady.

Ponieważ zawsze znajdzie się n a  wsi kilku gospodarzy, albo 
ciemnych albo ludzi złej woli, którzy nie zechcą przystać, na uchwałę 
większości, więc przy teraźniejszym stanie rzeczy z trudnością  daje 
się przeprowadzić ta k a  reform a.

To też w celach dobra  ogólnego należałoby ten a r ty k u ł  p ra 
wa zmienić w tym sensie, aby do prawomocności takich  uchwal, jak  
w ogóle do wszelkich innych, wystarczała  solidarna zgoda większości.

P rzy  odpowiedniem trak tow aniu  rzeczy, p rzy  dobrych chęciach 
ludzi blizko gminy stojących dałoby się wtedy rozkolonizować nie 
jedną  s ta rą  wieś i, w taki sposób postępując, usuwać powoli widmo 
groźnych pożarów zbiorowach.

W  tych zaś wypadkach, kiedy wieś spali się całkowicie lub też 
w pewnej części należy również zabronić budowania się n a  nowo po 
staremu.

Co zaś do nowopowstających wsi, to ka tegorycznie  oświadcza
my się za przymusowem rozkolonizowaniem nowonabywców n a  osob
nych działkach ziemi w pewnej odległości jeden od drugiego.

Przyszłe  władze samorządowe nie omieszkają zapewne żywo za
jąć  się i tą  sprawą, nie cierpiącą zwłoki i s tanow iącą poważną szczer
bę w dobrobycie ludności wiejskiej.

-  16 -
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V.

Środki techniczno-budowlane.

Straże ogniowe po wsiach j a k  również pewną część przep isów  
administracyjnych, nie wychodzących po za ramy p raw a  martwego, 
należy pod względem zmniejszenia palności budynków i usunięcia po
żarów masowych zaliczyć do półśrodków w calkowitem znaczeniu te 
go słowa.

Pierwsze z nich, to je s t  straże, chociaż, j a k  zaznaczyliśmy wy
żej, mogą przy umiejętnem kierownictwie i w ręku  pewnem oddać 
niewątpliwe usługi przy gaszeniu lub umiejscowieniu ognia, nie mogą 
jednak rozpowszechnić się z bardzo prostej przyczyny; są one mia
nowicie zbyt kosztowne dla wsi pojedynczych i w ymagają d la  na le 
żytego funkcyonowania stałego składu obsługi i uważnego obchodze
nia się.

‘ A

Te w arunki znacznie utrudnią  rozpowszechnianie się straży o- 
g ni owych we wsiach.

Jedynie  stworzenie warunków, umożliwiających większości ze 
wsi s tarych  przejść na  kolonie j a k  również zobowiązujących wszyst
k ich nowonabywców ziemi do budowania się koloniami, może i po
winno przynieść pozytywne rezultaty i przekonać niebawem lud
o owocności tych środków

P ow raca jąc  po sformułowaniu treści rozdziału poprzedniego do 
tematu, omawianego w tym rozdziale, muszę podkreślić n a  wstępie, 
że środki techniczno-budowlane, mające być zastosowane wyłącznie 
do wsi, powinny różnić się zasadniczo od środków  stosowanych w mia
steczkach i miastach.

Pierwsze z nich powinny mieć n a  względzie jedynie usunięcie 
łatwej palności budynków, a wraz z tem i pożarów masowych,— d ru 
gie zaś oprócz tych podstawowych zasad bezpieczeństwa ogniowego 
powinny mieć na względzie i inne cele.

W pierwszym wypadku powinny one nosić cechy jedynie ś rod
ków doradczych, zachęty i popierania  ze s trony  władz bliższych, 
w drugim zaś wypadku— powinny stać się p raw em , norm ą obowiązu
ją c ą  wszystkich bez wyjątku.

Aby wyrazić się konkretniej, powiem, że nie podobna byłoby 
zmusić gospodarza wiejskiego do zaniechania kompletnego słomy przy 
kryciu budynków i że tenże zakaz należy utrzymać bezwzględnie dla 
wszystkich właścicieli nieruchomości w miasteczku.

2
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To, co w piewszym wypadku byłoby krzyw dą w yraźną lub n a 
wet gwałtem dla włościanina, w drugim — powinno stać się w arun
kiem nie tylko możliwym, lecz i koniecznym.

To też wychodząc z tego założenia, musimy powiedzieć, że i ś rod
ki techniczno-budowlane, zdążające do zmniejszenia stopnia palności 
budynków, powinny być z kolei rzeczy również odmienne.

Jeżeli cegła lub kamień powinny być uznane za jedynie dozwo
lone przy budowaniu ścian w miasteczkach, a żelazo, dachówka lub 
tek tu ra  n a  pokrycia  dachów, i wobec tego wznoszenie budowli winno 
być oddane pod kontrolę  i rygor prawa, to te same materyały po
winny być w stosunku do wsijedynie pożądanymi i zalecanymi przez 
odnośne instytucye i władze.

W  pierwszym wypadku należy działać stanowczo za pomocą 
przepisów prawnych i pod ich osłoną, pomnąc, że miasteczko lub osa
da jes t  poniekąd punktem przemysłowym, ruchliwym i posiadającym 
ogół właścicieli zasobnych lub przynajmniej będących w warukach 
przyjaźniejszych pod wielu względami.

W d rug im .zaś  w ypadku— miast surowych przepisów adm inistra
cyjnych powinny być użyte zachęta, popieranie lub zasiłki pieniężne 
udzielane przez instytucyę społeczną, powołaną do czuwania nad ochro
n ą  mienia ludzkiego.

Jak  w czasie epidemii bezwzględna czystość i zachowanie prze
pisów hygienicznych mogą zredukować rozm iary  klęski do m i n i m u m ,  
a  nawet czasami i zupełnie zatamować jej postęp, tak  również i w 
walce z pożarami masowymi jedynym środkiem niezawodnym, mogącym 
skutecznie wpłynąć na przebieg tej klęski je s t  niepalność, ,raczej od
porność budynków na  ogień zewnętrzny.

Budowle konstrukcyi betonowo-żelaznej są ideałem w dziedzinie 
budownictwa i pod względem trwałości i niepalności nie moją sobie 
równych.

Lecz upłyną stulecia, zanim ten rodzaj budownictwa zdobędzie 
sobie p raw a  obywatelskie wśród mas szerszych, zanim zawładnie on 
budowlami „maluczkich" tak, jak  obecnie rości on sobie widoki na 
zajęcie niepodzielnego miejsca wśród budowli monumentalnych.

W dobie zaś obecnej do kategoryi materyałów niepalnych, uży
wanych powszechnie do staw iania  ścian budynków i pokryć na dachy, 
należą:|kamień, cegła, glina, piasek, żelazo, dachówka, tektura  i sterolit.

Zalety kam ienia  i cegły, jako  m ateryałów  budowlanych, są zbyt 
powszechnie znane, abym potrzebował dłużej zastanaw iać  się nad ni
mi na tem miejscu.

Muszę tutaj jedynie nadmienić, co już uczyniłem i na  pierwszych 
stronicach tej pracy, że materyały  te nie znajdują  zaufania  u włościan 
naszych.



Zapewne ślepe postępowanie w ślady ojców, brak  krytycznego 
zastanowienia  się, a jednocześnie b rak  przykładu i zachęty ze strony 
osób blizko włościanina stojących, zmuszają go do wielkiej ostrożno
ści po tym względem, a n a  swoje usprawiedliwienie zasłania się on 
sentencyą, że cegła i kamień utrzymują wilgoć.

W pewnym stopniu  przesąd ten da się wytłomaczyć tem, że 
większość włościan, nie rozumiejąc dostatecznie e lem entarnych za
sad  budownictwa, nie robi wcale większych okapów ani też rynien, 
murując dom z cegły i*dając nań dachówkę. W oda więc deszczowa 
ścieka wprost po ścianach, powodując rzeczywiście zgubną wilgoć.

Albo też, murując w miejscu nizkiem, nie odprowadzi włościa
nin należycie wody zaskórnej lub też nie zrobi spadu sztucznego 
dookoła  budynku i jest wtedy również narażony  na wilgoć.

Lecz te powody są zbyt błahe i dadzą się łatwo usunąć przy 
pewnym poziomie wiedzy i oświaty, k tó ra  przecież nareszcie musi za
witać do k ra ju  naszego szerokim strumieniem.

Nie wątpimy, że z ogólnem podniesieniem życia ku lturalnego 
ludu naszego, kamień i cegła zyskają  należne poszanowanie na wsi 
i przeistoczą j ą  n a  wzór wsi chociażby niemieckich.

Nie trudno przewidzieć, że dużo pracy i zabiegów będzie musiał 
ponieść ogół, aby zwalczyć niechęć ludu naszego do kamienia i ce
gły ja k  również pokryć ogniotrwałych, lecz można być pewnym, że 
wysiłki te i p raca  nie zostaną daremnymi.

Jednocześnie muszę położyć nacisk na to, że spółki włościańskie, 
jak ich  obecnie rachuje  się w Królestwie zaledwie na dzięsiątki i które  zdo
ła ły  już wykazać swoją niezmierną pożyteczność i celowość w Poz- 
nańskiem i na Śląsku, w zrosną  liczebnie i u nas w potężnych rozmia
rach  i zaznaczą swą działalność i w omawianej przezemnie sprawie.

Mianowicie, wyrób cegły i dachówki, wktórym obecnie t ru d n ią  
się specyalne zak łady  lub większe fabryki, stanie się wyrobem d o 
stępnym dla pewnej grupy włościan, związanych ze sobą so lidarną  
umową. Cegła stanie się przez to i tańszą i więcej dostępną dla 
okolicznych włościan, bo będzie produkow ana na miejscu.

Oprócz kamienia i cegły, już znanych bądź co bądź m ateryałów 
budowlanych szerszym masom ludu naszego, znajdujemy jeszcze w sze
regu m ateryałów odpornych na ogień zwykłą glinę i takiż piasek.

Czytelnika, pragnącego bliżej zapoznać się z tego rodzaju budo
waniem, odsyłam do swej popularnej broszury pod tytułem „B udyn
ki ogniotrw ałe  a tan ie", k tó ra  ukaże się niebawem.

Na tem zaś miejscu pozwolę sobie jedynie pobieżnie opisać z a 
le ty  gliny, jako  m ateryału  budowlanego i sposoby budowania z niej.

Już s tarożytnym  narodom  — Persom i innym zamieszkałym
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w Azyi Mniejszej znaną była własność gliny, tworząca z niej wybo
row y m aterya ł  na stawianie budynków.

Dodając do tłustej gliny pewną ilość słomy siekanej, otrzymuje
my po jej wymieszaniu, uformowaniu w cegły i wyschnięciu znako
mity m ateryał,  dosyć twardy, aby być użytym naw et na piętrowe bu
dynki, dosyć odporny na wodę i wilgoć, aby przetrw ać wieki całe.

Rozmiary formowanej cegle nada ją  się zazwyczaj następujące:
16 cali długości, 8— szerokości i 4 grubości. Budując z takiej cegły 
ściany łokciowej grubości, otrzymujemy budynki trwałe, suche w ni- 
czem nie ustępujące budynkom z cegły paloflej. Obecność w glinie 
słomy, zawierającej, ja k  wiadomo, 7 % krzemionki w popiole swoim, 
czyni ta k ą  cegłę więcej tw a rd ą  i jednocześnie lekką.

To też ludy Wschodu, obdarzone przez na tu rę  ogromnym zmy
słem praktycznym, dawno potrafiły zastosować i ocenić ten rodzaj 
cegły, zwanej u nich samanem.

Cały prawie Kaukaz, Krym, Persya, Turkiestan, a także Chiny - 
północne posiadają  prawie wyłącznie tego typu budynki i doświadcze
nie, oparte na  setkach lat, ujawniło, że budynki podobne zasługują 
na  ja k  największą uwagę i nietylko, że mogą konkurować, lecz n a 
wet powinny usunąć na ostatni plan budynki z drzewa.

Wogóle budynki z samanu zaw iera ją  w  sobie w szystkie zalety  
wymagane od budynków trw a ły c h , zdrowych i niepalnych.

Pod względem taniości saman zajmuje pierwsze miejsce, ponieważ 
może być z łatwością przyrządzony przez każdego przy pewnych, zu
pełnie łatwych wskazówkach.

Ma się rozumieć, że budynek powinien być postawiony j a k  się 
należy i posiadać obowiązkowo fundam ent, a saman musi być przy
gotowany umiejętnie i dbale.

Zamiast formowania gliny w cegły, można ubijać glinę ze słomą, 
wrzosem lub drobnym chrustem wprost w ściany za pomocą form 
z desek.

Lecz budynki z samanu, jako postawione dokładniej, bo z osob
nych cegiełek, zasługują na większe uznanie.

Podróżnicy i badacze W schodu jednogłośnie wydają jak  najlep
sze świadectwo o budynkach z samanu, gorąco je  polecając swym r o 
dakom.

U nas w Polsce |>odobnego rodzaju budynki, aczkolwiek w od
mienny nieco sposob postawione, daje się spotykać miejscami w gub. 
Suwalskiej, w północnych jej powiatach, zamieszkałych przez L itw i
nów', i na Podlasiu.

Budynki z piasku, k tóre  zdobyły już sobie prawo obywatelstwa 
w Szwecyi, gdzie są całe osady budowane z piasku, i po części 
■w Niemczech, zaczynają powoli zjawiać się gdzieniegdzie i w k ra ju
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naszym, dzięki gorącym nawoływaniom czcigodnego redak to ra  „Gaze
ty Świątecznej"— K. Prom yka  (Prószyńskiego).

Nie podając na tem miejscu bliższych szczegółów budowania 
z piasku, p ragnę zwalczyć jedynie  szkodliwy przesąd nietylko ludu 
naszego, lecz i inteligencyi do tego rodzaju budynków.

Przedewszystkiem, aby budynek byl trwały  i suchy, piasek na 
budowę musi być żwirowaty z grubemi ziarnkami, nie zaś mulisty lub 
próchnicowy, a wapno w dobrym gatunku i należycie zlftsowane.

Mieszanina piasku z wapnem, ja k ą  używamy powszechnie do 
tynkowania  ścian lub pułapów, będąc początkowo zupełnie w ilgotną
i miękką, staje się z czasem zupełnie tw ardą , a zapraw a wapienna 
k tó ra  prze trw ała  wieki, zamienia się wprost w kam ień i daje się 
z trudem rozkruszyó.

Ściany z piasku z wapnem, wchładniając z powietrza zaw arty  
w nim kwas węglany, s ta ją  się stopniowo masą tw ard ą  i wreszcie k a 
mienieją.

Lecz muszę nadmienić, że proporcya piasku do wapna, jak  rów
nież sama robota, przy mieszaniu w skrzyni i ubijaniu następnem p ia 
sku w formach, przy  stawianiu ścian i formy same powinny być wy
konane możliwie ściśle według wskazówek. W tedy możemy mieć pew
ność, że budynek w niczem nie będzie ustępował drewnianemu, a n a 
wet przewyższy go pod względem trwałości i niepalności.

O budynkach tych wszyscy, co postawili je należycie, w ydają 
jak  najlepszy sąd i przepowiadają im ogrom ną przyszłość.

Ponieważ pokrycie na  dach w spraw ie  wytrzymałości budynku 
na ogień zewnętrzny zajmuje bodaj pierwsze miejsce, więc musimy 
obecnie przejrzeć chociaż ogólnikowo istniejące rodzaje pokryć  i przy
datność takowych d la  wsi.

Zaczynając od najwięcej rozpowszechnionego słomy, musimy 
stwierdzić ogólnie znane zalety tego pokrycia, jakiemi śą lekkość, 
ciepłość i taniość roboty początkowej i nap raw y  późniejszej.

Wszystkie te zalety bledną niestety wobec jednej kapita lnej w a
dy, j a k ą  je s t  ogromna palność tego materyału. Jednocześnie z tem 
musimy przyznać że słoma, jako surowy produk t wytwórczości ro l
nej, jest najstosowniejszem pokryciem na budynki wiejskie, bo— prze
dewszystkiem— znajduje się zazwyczaj u gospodarza wiejskiego w do
statecznej ilości, a pozatem nie potrzeba osobliwej umiejętności 
przy pokrywaniu n ią  dachu.

Z tymi czynnikami wypada nam poważnie liczyć się j a k  rów 
nież z tą myślą, że włościanin nasz nie tak  łatwro rozstanie  się z tem 
pokryciem.

Ponieważ jednocześnie będziemy dążyli, aby po wsiach naszych 
usunąć głównie stomę, jako bardzo palną część budynku, więc będzie-
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my musieli, aby zadowolić i włościanina i zadość uczynić naszemu 
zadaniu, używać słomę w takich  w arunkach , aby stworzyć z niej ma- 
ta ry a ł  niepalny.

Otóż i w tym w ypadku czerpiemy ten eksperym ent z Azyi ś rod 
kowej,—kolebki rodzaju ludzkiego. Mianowicie w T u rk ie s ta n ie i  Mon
golii słoma, nasycona rozczynem gliny tłustej, używa się powszechnie 
n a  pokrycia  dachów i, mając za sobą ogromną przeszłość, potrafiła 
uzyskać rozpowszechnienie u krajowców i uznanie u nas w Europie.

O tem, jak  się p rzyrządza słomę z gliną na pokrycie, j a k  rów 
nież o samym sposobie krycia  pomówimy w rozdziale VIII, gdzie za
znajomimy czytelnika ze środkami przeciwpożarowymi, stosowanymi 
przez władze samorządowe w gub. Nowogrodzkiej.

Obecnie zaś muszę powiedzieć, że pokrycia tego rodzaju rzeczy
wiście zasługują n a  to, aby zyskały uznanie i w k ra ju  naszym.

Otóż widzimy, słoma, będąc w zasadzie bardzo palną, nadaje się 
przy pewnych okolicznościach do stania się ogniotrw ałą i nabywa 
zalety tak  ważnej w kwestyi zwalczania pożarów masowych.

Co prawda, ostatnimi czasy wapno zaczyna wypierać w tym 
względzie glinę i próby., czynione z pokrywaniem dachów słomą, n a 
syconą rozczynem wapiennym, pozysksły jak  najlepszą opinię, ro k u 
jąc  temu pokryciu świetną przyszłość.

Strzechy wapienno-słomiane przewyższają nawet o wiele takież 
ze słomy z gliną, bo posiadają w sobie następujące cechy dodatnie: 
nadzwyczajną trwałość, lekkość prawie zwykłej słomy, taniość i p ro 
stotę w robocie.

Pozczyn wapienny, w którym została umaczana słoma na pokrycie i którym 
przez to zostały napełnione pojedyncze zdziebołka, nadaje takiej strzesze tw ardość
i zw artość, ponieważ wapno w połączeniu z krzem ionką słomy i kwasem w ęgla- 
nym z pow ietrza tworzy jedną  masę.

P rzetrw aw szy dziesiątki la t, strzechy tak ie  s ta ją  się pow ierzchnią dziurko
w atą, lecz lekką i dosyć tw ardą.

Poniew aż dziurkow atość takiej strzechy sprzyja w yw ietrzaniu się wapna 
7. biegiem czasu i w chłania zbytnio wilgoć, możemy więc i tę  wadę łatwo 
usunąć.

Bierzemy mianowicie 4 w iadra rozczynu wapiennego, igęstości zwykłego 
mleka, wlewamy tę ilość do ko tła  i, dodając w iadro smoły gotujemy, na wol
nym ogniu. N astępnie tą  m ięszaniną polewamy strzechę wapienno-słorcinną, 
uprzednio nieco za ia rtą  cienką w arstw ą gliny tłustej, należycie wymieszanej
i oczyszczonej od kamyków.

Kogo nie stać na kupno słomy, ten może postąpić w odmienny, nie gorszy 
sposób.

Robi się mieszanina z rożnych części w apna, gliny tłustej i plew i dopiero 
potem rozczynia się należycie wodą.

T aką  mieszaniną sm arujem y strzechę wapienno-słomianą, w kilka la t po jej 
poszyciu.
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Z wyżej przytoczonego widzimy, że słom a istotnie może stać się m aterya 
łem nieocenionym przy pokryw aniu dachów.

To też posiadając własności niepalne, słoma taka  przedstaw ia dla wło 
ścianina naszego ogromną w artość, w iększa niż blacha, dachów ka lub tektura .

Blacha, chociaż je s t  materyałem ogniotrwałym i stosunkowo lek
kim i zyskała  przez to ogrom ne rozpowszechnienie w miastach, ni
gdy nie stanie się jed n ak  na wsiaeh materyałem głównym na  p o k ry 
cia dachów.

W tym względzie włościanin nasz zawsze zachowa ogromną mia
rę  ostrożności, opierając swoją powściągliwość na  poniższych rozu
mowaniach.

Blacha przedewszyskiem potrzebuje pewnej umiejętności i w p ra 
wy przy pokrywaniu nią dachów i, będąc pokryciem cienkiem i ła t 
wo przepuszczającem ciepło, oziębia zimową porą mieszkalny budy
nek w znacznym stopniu. Oprócz tego, blacha potrzebuje malowania 
co la t  kilka.

Tych przyczyn wystarczy, aby włościanin nasz unikał tego po
krycia .

Dachówka natomiast posiada wszelkie zalety dobrego, trwałego
i taniego pokrycia  i jako  taka  niewątpliw ie znajdzie n a  wsi ogromne 
wzięcie.

Dachówka daje się łatwo wyrabiać sposobem ręcznym przy stosun
kowo niedużych kosztach na urządzenie pieca.

Spółki włościańskie i w tym zakresie, jak  już wspomnieliśmy 
wyżej, zaznaczą swą doniosłą pożyteczność zwłaszcza, że fabrykacya  
cegły i dachówki może być połączona w jedno i że p roduk t wytwa
rzany zawsze będzie miał zapewniony ry n ek  zbytu wśród włościan 
miejscowych i wsi okolicznych.

Z dachówek, używanych obecnie na pokryc ia  dachów, odróżnia
my trzy gatunki: na jprostszą— tak  zwaną karpiówkę, w postaci rybnej 
łuski, po za tem holenderską, wygiętą w formie litery co (S) i na
reszcie fasonow ą, czyli tak  zwaną f rancuską  albo m arsylską.

P ierw sza z nich, będąc nieekonomiczną przy układaniu  i p ok ry 
waniu, daje bardzo ciężkie pokrycie, bo sięgające 25 pudów na  sążeń 
kwadratowy.

H olenderska  potrzebuje przy swem układaniu  na dachy osma- 
row ania  brzegów łączonych wapnem dla uniknięcia  zrywania poje
dynczych dachówek przez w iatr  Inb też przedostawanie się śniegu 
n a  strychy. Dachówka ta daje się się wyrabiać ręcznie, waży na są 
żeń kw adratow y pokrycia 14— 12 pudów zależnie od gatunku  i za
sługuje na rozpowszechnienie.

Dachówka fasonowa francuska  przewyższa pod każdym wzglę
dem poprzednie, lecz potrzebuje do swej fabrykacyi maszyn.
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Odznaczając się ścisłą dokładnością w dopasowaniu brzegów 
jednej sztuki do drugiej, posiada ona jednakże znaczną lekkość
i trwałość.

Sążeń kw adratow y pokrycia  ta k ą  dachówką w dobrym gatunku 
powinien ważyć nie więcej nad 9 — 10 pudów.

W porównaniu z żelazem dachówka jest tańszą przy pokryciu, 
bezwarunkowo trw alszą co do czasu i odporniejszą n a  ogień.

Kiedy pokrycia z blachy podczas pożarów masowych, nie wy
trzymując silnego płomienia z zewnątrz, albo topią się albo, rozp a la 
jąc  się, k ręcą  się jak  w ióry i zrywane wiatrem grożą  kalectwem r a 
tującym, pokrycia z dachówki nie podlegają tym wadom, bo są kom
pletnie ognio trw ałe , a oprócz tego wieczne i nie potrzebujące prawie 
naprawy. Widzimy, naprzyk ład , kościoły, k tó re  p rze trw ały  wieki ca- 
je, a jednak  dachówka n'k nich pozostała przez ten czas bez najmniej
szego uszkodzenia.

l.o też dachówka, w yrabiana  na południu F rancyi,  w Marsylii
i łącząca wszystkie zalety* najlepszego pokrycia  na  dachy, zyskała 
sobie wszechświatową sławę i zdobi nietylko monumentalne gmachy, 
lecz nawet zwykłe wiejskie budynki n a  południu Rosyi, dokąd p rzy 
wożoną bywa morzem.

Cena tej dachówki wynosi loco Odessa 50 rb. za tysiąc i, pomi
mo stosunkowo wygórowanej ceny, znajduje chętnych nabywców.

Nasze gatunki krajow e podobnej dachówki, chociaż nie podle
gają  większym zarzutom, jednakże nie dorównują obecnie prawdziwej 
francuskiej, a cena ich mało co jes t  niższa.

Nie wątpimy, że w bardzo blizkiej przyszłości zapotrzebowania 
n a  dachówkę znacznie wzrosną, a wraz z niemi i ceny odpowiednio 
spadną i fabrykacya sama rozwinie się na  szeroką skalę.

Dachówka cementowa, w yrabiana  z piasku z domieszką cemen
tu, również je s t  wybornem pokryciem ogniotrwalem na  dachy i nie 
ustępuje  nawet palonej dachówce, o ile jes t  w yrab iana  p rzv  pomocv 
scisłych p ra s  i dokładnych form, dosyć kosztownych. W przeciwnym 
bowiem razie, będąc n iedokładnie  dopasowana, tworzy ona pokryc ie  
w adliwe i może przeciekać.

Pozostaje nam wspomnieć jeszcze o tekturze sinołowcowej (pa 
pie  czarnej), jako  pokryciu  ogniotrwałem i, zaznaczywszy jej zalety 
jako^ to lekkość, s tosunkow ą trwałość i niepalność, jednocześnie przy
znać, że ona również ja k  i blacha nie może zadowolnić gospodarza 
wiejskiego.

P o trzeba  odnawiania co lat parę, umiejętność pokryw ania  a głów
nie konieczność zwartego podkładu  z desek stanowią ujemne strony 
tego pokrycia, zrażające włościanina.

S terolit  zaś, jako  dosyć kosztowny i wymagający szczególnej



wpraw y przy pokryciu, nigdy nie zyska na  wsi należytego rozpowszech
nienia, aczkolwiek jes t  w istocie m ateryałem niepalnym.

Zrobiwszy pobieżny przegląd krytyczny pokryć ogniotrwałych, 
mogących znaleśó mniejsze lub większe zastosowanie na wsi u wło
ścian, musimy obecnie uczynić ogólny wniosek z powyższego i zazna
czyć, że jedynie dachy wapienno-słomiane, gliniano-słomiane i pokry
cia z dachówki mają i po*vinny mieć ogromne widoki na przyszłość 
po wsiach kra ju  naszego.

W tym właśnie k ierunku powinny być skierowane prace i p la - '  
ny przyszłego samorządu wr walce z pożarami masowymi.

Zwracamy uwagę na to, że umiejętnie przyrządzona polepa z gli
ny ze słomą na strychach budynków drewnianych, kry tych  nawet 
zwykłą słomą może być nieraz poważną tam ą dla pożarów masowych.

W  tym wypadku, k iedy pożar zacznie się z . ew nątrz  budynku 
strzechy, to ostatnia, opadając przy paleniu się na pułap, pokry ty  
polepą, może spalić się doszczętnie, nie n a raża jąc  na uszkodzenie 
zrębu budynku.

W wypadku zaś, kiedy pożar zacznie się z wewnątrz budynku, 
pułap, nadwątlony ogniem ze środka, runie swym ciężarem w dół
i w prost przytłumi ogień w arstw ą gliny, u łatwiając w tak i  sposób 
ostateczną w'alkę z nim. T a k ą  skuteczną zaletę polep na strychach 
nieraz zdarzało się stwierdzić piszącemu te słowa.

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli dotychczas o stawianiu 
budynków z materyałów' niepalnych, albo też przynajmniej w pewnej 
mierze odpornych na ogień; wypływa, że wskazówki te będzie można 
z łatwością zastosować w praktyce, przy należytem pokierowaniu 
sprawą i powołaniu do tego ludzi, nie tyle fachowych, ile oddanych 
sprawie.

Ponieważ w Rosyi walka z pożarami, dzięki istniejącemu tam 
samorządowi, p rzybrała  już określony i wyraźny kierunek  i na  tem 
polu odznaczyło się kilku działaczy czynnych i poważnych, przy to 
czymy więc poniżej opinię jednego z nich, prof. Kurojedowa.

We wstępie do swej cennej, aczkolwiek niedużej rozm iaram i 
pracy, pod tytułem „Przegląd  k ry tyczny  ogniotrwałych budynków 
gospodarczych" au tor zaznacza:

„liądż co bądź należy mieć na  uwadze, że kw es tya  pożarów 
wiejskich jes t  uw arunkow aną kw estyą  rozpowszechnienia bu
dowli ogniotrwałych i że wysiłki wszystkie powinny być skie
rowane do wprowadzenia  w życie takich  budynków. Jedynie 
przy zachowaniu tego warunku, można żywić nadzieję na 
zmniejszenie się k lęsk  pożarow ych1*.

Nieco dalej czytamy:
„Ani środki ostrożności, zalecane przez prawo, ani środki,
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zmierzające ku  gaszeniu powstałych pożarów, jak  to ujawni
ło doświadczenie, nie mogą być uw ażane za wystarczające.

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem, mającym na ce
lu zmniejszenie klęsk ogniowych, powinna być wogóle ognio- 
trwałość i niepalność budynków".

W zakończeniu swej pracy mówi autor:
„Kwestya budynku ogniotr  wałego wiejskiego powinna w za

sadzie być rozpatrywana, jako  kwestya państwowej donio
słości.

Przy jej roztrząsaniu muszą wziąć udział sfery rządowe, 
samorząd, pryw atne  towarzystwa, pojedyńcze jednostki i wresz
cie ogół, k tóry  je s t  przedmiotem czynności rzeczonych insty- 
tucyi.

Ta działalność powinna przedstawiać jedną harm onijną 
całość, zdążającą do jednego celu“.

VI.

Środki ogólno-kulturalne.

Jeżeli pragniemy zaszczepić ludowi pewne poglądy łub skierow ać 
niektóre  jego czynności na odmienną drogę, niż ta, ja k ą  posługiwał 
się przedtem, musimy wtedy pamiętać, że chęci same i nawoływania  
nie wystarczą, że rozpraw y i projekty  gabinetowe nie posuną na
szego zadania  ani na k rok  naprzód.

Aby zachęcić lud do pewnych czynów, aby należycie pokiero
wać akcyą początkową, winniśmy nie tylko układać plany, wskazu
jąc  nowe tory, lecz musimy zejść ze sfery dociekań i horoskopów, 
musimy zachęcić i zagrzać lud do pracy udziałem sił inteligentnych 
ogółu naszego.

Jednocześnie należy stale pamiętać, że wszystko, co nowe i co 
nie miało miejsca za czasów ojca lub dziada, nie przemawia do uczu
cia chłopa naszego i budzi w nim jakby  instyk tow ną odrazę.

Nie może być kw estya sporną, że przez 75 letni p raw ie okres 
gospodarki wszechwładnej biurokracyi cofnęliśmy się pod wieloma 
względami. Brak zrozumienia potrzeb kraju , rozmyślne tamowanie 
jego życia położyły ja sk raw e  piętno na wszystkiem,— zwłaszcza na 
szkole ludowej.

Odczyty ludowe, wydawanie pism dla ludu, urządzanie bibliotek
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wiejskich było albo wprost zabronione, albo zatamowane szeregiem 
przepisów administracyjnych.

Jeżeli o tym ucisku wspominam n a  tem miejscu, czynię to w tym 
celu, aby wykazać, że w tej gałęzi, jak  również i w wielu innych, 
kra j  nasz pozostawał na punkcie martwym.

To też zadaniem chwili najbliższej ibędzie bezwarunkowo podnieść 
oświatę ludową do należytego poziomu, a wraz z n ią  przez szkoły, 
odczyty, p rasę  i tanie  wydawnictwa szerzyć światło wiedzy i po
stępu.

Przechodząc obecnie od tych ogólnych postulatów do swego te 
matu, muszę powiedzieć, że jeżeli p ragniem y coś zdziałać pozytywne
go na polu walki z pożarami masowymi, to musimy przemawiać do 
ludu nie tylko słowem żywem, lecz i drukowanem. musimy wyłożyć 
potrzeby wsi, wytłumaczyć, co jest niezbędnego do usunięcia i w ska
zać środki istotne ku zaradzeniu złemu.

W ydawanie odpowiednich broszur dla bibliotek ludowych, prze
mawianie n a  odczytach lub też wydawanie ludowego pisma, t r a k tu 
jącego pomiędzy ogólnemi potrzebami wsi specyalnie i potrzebę walki 
z pożarami masowymi, powinno posunąć omawianą przez nas spraw ę 
naprzód i ułatwić w znacznym stopniu przeprowadzenie tak  ważnej 
kwestyi, j a k ą  jest sp raw a  rozpowszechnienia budynków ogniotrw a
łych, i co za tem idzie, zmniejszenia klęski ogniowej

W jednym z rozdziałów poprzednich, omawiając procentowy 
stosunek różnych kategoryi pożarów, wskazaliśmy, że procent poża
rów wynikłych z ig ran ia  dzieci z ogniem, wynosi na  wsi normalnie 
do 3% .

Ponieważ ogólna ilość s t ra t  a v  roku 1904-wynosiła 5,400 tys. rb. 
według odszkodowań, wypłaconych przez rządow ą instytucyę (straty 
faktyczne, są znacznie większe), więc możemy przyjąć, że k ra j  przez 
niewłaściwe figle dzieci wiejskich, pozostawionych bez dozoru, s t r a 
cił prawie 170,000 rb.

Gdyby dzieci wiejskie podczas robót polnych, w czasie nieobec
ności starszych miały jak iś  dozór ogólny, to, pomijając już korzyść 
ich osobistą, wypadki podobnych pożarów stałyby się zjawiskiem 
rządkiem i byłyby zredukowane do m i n i m u m .

Z tego względu zak ładan ie  ochronek dziecinnych chociażby 
przy szkołach odniosłoby skutki niechybne.

Oprócz tego, obecny nizki poziom k u l tu ry  we wsiach naszych 
odbił się i na  wielu innych, drobniejszych przejawach życia.

We wsiach naszych rzadko gdzie można spotkać sady przy 
cliiitach, lub drzewa cieniste przy drogach.

Sady, prowadzone racyonalnie, chociażby na małym kawałku



ziemi, stanowiłyby poważną rubrykę w liczbie dochodów włościanina 
naszego— a oprócz tego, tworzyłyby pewnego rodzaju tamy dla po
żarów masowych podczas miesięcy letnich i jesiennych.

VII.

Środki ekonomiczne.

Chociaż pożary są znane ludzkości w zaraniu jej życia pierwo
tnego i następnego rozwoju kulturalnego, jednakże  walka z nimi po
czątkowo ograniczała się jedynie do środków ratunkowych przy g a 
szeniu.

Zaledwie w dobie późniejszej, w epoce osiadłego zamieszkania, 
po przejściu od myślistwa i rybołóstwa do pracy na froli, zaszła 
konieczność stawiania stałych budynków, a jednocześnie walka z po
żaram i przybrała kształty wyraźne i, co główniejsze, społeczne.

Początkowo w ciągu długiego okresu czasu walka ta w eko- 
nomicznem znaczeniu tego słowa polegała na tem, że gm ina albo 
wogóle ludność pewnej miejscowości, związana ze sobą bądź to wspól- 
nem pochodzeniem, bądź też kultem religijnym, musiała przyjść z do
ra ź n ą  pomocą, ofiarując albo pracę swoją własną, albo dostarczenie 
potrzebnego karm u dla inwentarza, albo też materyalów budowla
nych.

Ten system zaopiekowania się klęską, k tó ra  dotknęła  bliźniego, 
ten sposób zrównoważenia strat, spowodowanych przez ogień, prze
trw a ł bardzo długo, i chociaż nosił pewne cechy miłosierdzia, lecz 
zaspakajał dostatecznie ekonomiczną potrzebę mieszkańców, dopóki 
w ym iana usług w gospodarce społecznej odbywała się sposobem, 
opartym jedynie na wzajemności.

Kiedy zaś pieniądz sta ł  się ogólną miarą wartości, i walka 
ekonomiczna z pożarami poczęła przybierać cechy odmienne, stając się 
coraz więcej insty tucyą społeczną, obowiązującą pewną ilość uczest
ników do przyjścia z pomocą pieniężną osobnikom, dotkniętym przez 
klęskę ogniową.

W Niemczech już w wieku XV składki w naturze utraciły cechy 
miłosierdzia, i pozyskały natomiast obowiązującą moc w formie s ta 
łych opłat pieniężnych.

Udoskonalając coraz więcej swój system działania i organizacyę 
wewnętrzną, urządzenia te poczęły z drobnych, nie mających ze sobą 
związku, koordynować się w jedną  poważną instytucyę publiczną, 
z szerokim zakresem czynności.

U nas, w Polsce, pierwsza instytucyą publiczna ubezpieczeń od 
ognia powstała na  mocy edyktu kró la  pruskiego z roku  18U3 i obej
mując sobą początkowo dwie dyrekcye: Poznańską i W arszawską,
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nosiła cechy administracyjnego przymusu d la  poszczególnych właści
cieli nieruchomości.

P rusakom  więc sądzonem było położyć kamień węgielny pod 
gmach, k tó ry  chociaż p rze trw a ł  obecnie z górą  sto lat. przechodząc 
ciągłe fazy odnawiania  i niszczenia, nie jes t  jednak  ukończony do 
dnia dzisiejszego.

Najświetniejszy okres rozwoju ubezpieczeń w kra ju  naszym 
przypada na  lata od 1843— 1866 r. i zawdzięcza swój rozkwit dwóm 
czynnikom: po pierwsze centralizacyi zarządu w postaci jednej Dy- • 
rekcyi Głównej i po d rug ie ,—złożeniu ogólnego kierownictwa nic w ręce 
ludzi obcych krajowi, lecz osób, pragnących istotnie jego postępu
i dobrobytu. Na tein miejscu ograniczam się kró tk iem i wzmiankami
o historyi rozwoju Instytucyi Ubezpieczeń w Królestwie, czytelnika 
zaś pragnącego bliżej z n ią  się zapoznać odsyłam do pracy p. B. 
Mayzla p. t. .P rzeg ląd  historyczny rozwoju instytucyi Ubezpieczeń 
w Królestwie Polsk iem “.

Muszę zaznaczyć jedynie, że Dyrekcya Główna zarządzała  n a 
stępnymi działami asekuracyi:

1) Ubezpieczanie nieruchomości od ognia
2) „ ruchomości od ognia
3) „ transportu  (przy spławie i przewozie)
4) „ na wypadek śmierci
5) „ od pomoru bydła, jako też k ie row ała  głów

ną kasą  oszczędności w W arszawie.
Dyrekcya Ubezpieczeń, jak o  instytucya, chociaż pozornie rządo 

wa, lecz z zakresu  swych czynności społeczna, zaspakaja ła  szereg po
trzeb ekonomicznych i na  tem polu zasłużyła się wielce krajowi, or- 
ganizacyą zaś swoją nie tylko dorównała odnośnym instytucyom n a  
Zachodzie, lecz znacznie je  przewyższyła.

Atoli ogólny bieg wypadków politycznych w k ra ju  w siódmym 
dziesiątku lat ubiegłegu stulecia, jakoteż faktyczna potrzeba re o rg a 
nizacji samej iustytucyi pod względem gospodarki finansowej złożyły 
się na  to, że główna Dyrekcya, jako  zarząd centralny i będący w r ę 
ku osób całkowicie sprawie oddanych, ustąpiła  miejsce nowej reformie.

Ukaz w roku 1866 znosi w zasadzie Dyrekcyę Ubezpieczeń i, de
centralizując jej czynności, oddaje takowe w ręce władz ad m in is t ra 
cyjnych (powiatowych i gubernialnych), zachow ując nadal jeden dział 
Ubezpieczeń nieruchomości od ognia.

Wreszcie ukazem z d. 2() lipca 1870 r. Ubezpieczenia o trzymu
ją  nową ustaw ę „Wzajemnego Gubernialnego Ubezpieczenia budyn
ków od pożarów 11 i zachowują ją  w przeciągu lat 30, t racąc  prawie 
całkowicie cechy instytucyi, związanej ekonomicznemi potrzebami 
z krajem .
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Łatwo przewidzieć, że wszystkie wady ustroju administracyjno- 
bi urokratycznego nie pozostały obcemi nowej instytucyi.

Kompletna obojętność na potrzeby kraju, opieszałość i w idoki 
osobiste, prowadzące częstokroć do znacznych nadużyć, zachwiały 
z biegiem czasu zaufanie ogółu do instytucyi i pobudziły sfery  mia
rodajne do zajęcia się gruntowną reformą.

Ustawa z roku 1900 przeistoczyła zasadniczo organizacyę we
wnętrzną, odbierając ją  władzom administracyjnym i oddając w ręce no
wej centralnej instytucyi w W arszawie --Zarządu Głównego.

Zorganizowanie w jednem miejscu k ierow nictw a spraw am i Ubez
pieczeń i kompletne odosobnienie od władz adm inistracyjnych nasuwa 
nam na myśl dawną Dyrekcyę Główna, chociaż zestawienie to ma tyl
ko pozory tożsamości.

Nowa instytucya Wzajemnych Ubezpieczeń, działa jącą obecnie 
n a  całym obszarze k ra ju  naszego i posiadająca popularność z powo
du wypadków, zaszłych w końcu roku  ubiegłego (1905), prawie ni- 
czem w rzeczywistości nie p rzypom ina dawnej organizaćyi z okresu 
la t  1843 - 66.

Przedewszystkiem zakres  czynności nowej instytucyi został ogra
niczony jedynie ubezpieczeniem nieruchomości od ognia, nie znalazł 
natom iast szerszego rozgałęzienia, jak ie  widzieliśmy za  dawnej Dy-

Po drugie, kierownictwo zwierzchnie zostało oddane nie w ręce 
osób, rozumiejących potrzeby kraju, lecz w ręce jednostek  duchowo i%ul- 
tu raln ie  nam obcych.

Insty tucya Ubezpieczeń, jako instytucya, mająca na celu ekono
miczną walkę z pożarami i wszelkie cechy administracyjnego przy
musu dla  wszystkich właścicieli nieruchomości, musi, aby zostać uży
teczną dla społeczeństwa, odpowiadać trzem warunkom:

1) Gw arantowana w artość ubezpieczonych budynków po
winna równać się rzeczyw iste j w artości takowych

2) Składka —  czyli premium ogniowe opłacane rocznie 
przez członków— powinna być możliwie m ałą

3) Cperacye takiej instytucyi, będące pod bezpośrednią 
kontro lą ogółu, nie powinny mieć na widoku zysków, lecz jedy- 
nis dobro ogółu.

Ponieważ Ubezpieczenia Wzajemne, obejmując zakresem swych 
czynności cały kra j  nasz i wszystkie w arstw y jego ludności, mają 
ogromny teren  swej działalności jako  też rozmaitość ryzyk ognio
wych, powinny więc dla u trzymania równowagi zachować ja k  " 'naj
większą oględność w stosunku do ryzyk natury  wątpliwej, jakiemi sa 
d la  Ubezpieczeń zakłady przemysłowe i większe fabryki.

F ab ryka  każda, chociaż je s t  związana z pew ną miejscowością
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i  prowadzona należycie, zawsze p rzedstaw ia  duże ryzyko pod wzglę
dem niebezpieczeństwa od ognia, czy to z powodu rodzaju wytwórczo
ści, czy też ze względu na stosunkowo ogromną szacunkową wartość, 
jak o  jednostki ubezpieczonej, czy też z racyi mogących nastąpić  
w każdym czasie zawikłań interesów pieniężnych.

To też zupełnie słusznie ustaw a Wzajemnych Ubezpieczeń prze
widuje obowiązkową normę do 5000  rb., w  której są przyjm owane  
nieruchomości, zw yżkę zaś pozostaw ia do swego uznania.

Gdyby zaś Ubezpieczenia Wzajemne rozciągały swoją moc obo
wiązującą na całą wartość szacunkową każdej nieruchomości, to w ta 
kim razie ryzyka natury  wątpliwej i palnej, jakierni są fabryki, mo
głyby nieraz zachwiać interesami instytucyi, obciążając większą sk ład k ą  
ryzyka mniej palne, jakierni są  nieruchomości drobne.

P ryw atne  towarzystwa akcyjne, obliczone przy stosunkowo wy
górowanej opłacie premiowej na  zyski i spekulacyę i prowadzące r e 
a sek u rac ję  na szeroką skalę, są zabezpieczone poniekąd od tych 
wstrząsnień, jak im  mogłyby uledz Ubezpieczenia Wzajemne, k tó rych  
teka sk ład a  się z ryzyk  drobnych i na tu ry  pewnej.

Ryzyka ogniowe dla zapewnienia należytego funkcyonowania 
Ubezpieczeń Wzajemnych powinny być określone w swej rzeczywistej 
wartości, ponieważ wszelkie zwyżki mogą wywołać pożary, k tórych 
przyczyną będzie spekulacya.

Obecnie funkcyonujący Zarząd  Ubezpieczeń, przyjm ując w ro k u  
1900 tekę ryzyk ogniowych na sumę k ilkuset milionów od poprzed
niej instytucyi, sądząc, ze wygórowana palność z lat ubiegłych da się 
wytłumaczyć jedynie ponadnormową ska lą  szacunku wartości budyn
ków ubezpieczonych, zarządził;  na całym obszarze K rólestwa Polskie
go masowe przeszacowanie, p ragnąc  w tak i  sposób sprowadzić wygó
row ane szacunki do normy rzeczywistej.

Uzyskawszy na tę ogromną p racę  k redy t k i lkasettysięczny 
i zmieniwszy uprzednio praw ie  całkowicie sk ład  pracowników, przy
stąpił nowy zarząd do tak  poważnej reform y.

Posiłkując się atoli normami szacunkowemi, wyprowadzonemi 
pospiesznie i pobieżnie, m ając do tego w dodatku naw ał pracy o rg a 
nizacyjnej i cały personel pracujących, mało obznajmionych z fak 
tyczną s troną  sprawy, n o w y . zarząd, dopełniwszy przeszacowania 
większości ryzyk z ogromnym wydatkiem kosztów, osiągnął wręcz 
odmienny skutek.

N aprędce  i bez należytej oględności p rzeprow adzona reform a 
stworzyła dwa zasadnicze braki. Przedewszyskiem  ogrom na część 
ryzyk, zwłaszcza w osadach i miastach, zosta ła  oszacowana z w y ra ź 
ną  krzyw dą dla ubezpieczonych, bo zaledwie w 3/4 rzeczywistej w a r 
tości.
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Pozatem spora część ryzyk była oszacowana ze znaczną zwyżką
ponad wartość istotną.

W  pierwszym w ypadku powstały słuszne skargi i protesty  ze 
strony ludności, w drugim zaś— zwiększyły się znacznie pożary, wy
wołane podpalaniem spekulacyjnem.

To też do szeregu przyczyn niebyw ałej w  rocznikach kraju  
palności w  latach t9 0 4  i 1905, której skutkiem był paromilionowy de
ficy t, należy zaliczyć stanowczo i marny stan teki asekuracyjnej.

Go się zaś tyczy składki rocznej, opłacanej przez ogół, korzy
stający z Ubezpieczeń wzajemnych, i taryfy, obejmującej różne kate- 
gorye ryzyk odpowiednio do miejscowości, rodzaju lub konstrukcyi 
budynku lub też s topnia niebezpieczeństwa od ognia, to trudno jest 
orzec, o ile ta ry fa  ta  odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy.

S ta tystyka  asekuracyjna, k tó ra  mogłaby przy odpowiedniem i do- 
kładnem prowadzeniu, dać stosowne i niechybne wskazówki, była 
i jest  trak tow ana  drugorzędnie  przez nowy zarząd.

„Aby doprowadzić do celu musi być ona (statystyka) stale 
i szczegółowo prowadzono, a ułożona podłuir miejscowości, podług 
głównych działów Ubezpieczenia, podług konstrukcyi i podług pal

ności przedmiotów.
„Dopiero m ając tak ą  sta tystykę  i wiedząc z długiego szeregu 

lat, ja k ą  odsetkę zabierają  w przecięciu rocznem szkody ogniowe 
zwartości przedmiotów, można wskazać opłatę, odpowiednią do sumy 

ubezpieczenia.
„Tym sposobem racyonalna stopa opłat istnieć może tam ty l

ko, g'izie istnieje s ta tys tyka  asekuracyjna, opracowana w  najdrob
niejszych szczegółach i we wszystkich kierunkach*.

„Dlatego .insty tucye  ubezpieczające nie szczędzą na  n ią  kosz
tów ",—tak  powiada w jednej ze swych prac p J .  Jeziorański.

Co się zaś tyczy specyalnie ta ry fy  premiowej, obowiązującej 
w Ubezpieczeniach wzajemnych w dobie obecnej, to musimy zazna
czyć ogólnikowo, że sM adka od budynków publicznych, jakimi są ko
ścioły, gmachy społeczne, szkoły i t. d. je s t  zbyt wysoka i znajduje się 
w wyraźnej sprzeczności ze stopniem palności tego rodzaju  ryzyk.

Pozatem to samo należy powiedzieć i o sk ładkach dla ryzyk 
zwykłych w miastach gubernialnych i większych powiatowych, jak ie -  
mi są w kra ju  Łódź, Częstochowa i W łocławek.

Nareszcie sam ' podział wszystkich ryzyk  ogniowych na  dwie 
kategorye zasadnicze (oprócz miasteczek) i zaliczenie do pierwszej 
takich ryzyk, k tó re  są położone od sąsiedniej nieruchomości w odle
głości 50 sążni lub więcej (mniejsza sk ładka  i stopa opłat), i do d ru 
giej ka tego ry i—położonych bliżej 50-u sążni (znacznie większa sk ładka) 
wydaje się nam nieuzasadnionem.
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Bezwarunkowo słusznem jest, aby ryzyka  więcej skupione op ła 
cały składki podług większej stopy na skutek  prostej obawy o większe 
rozmiary k lęsk i ogniowej.

Lecz oznaczona odległość na 50 sążni jest niewątpliwie wygó
row aną, i może być z korzyścią dla ubezpieczonych i bez obawy dla 
teki ubezpieczeniowej zredukow ana  do 25 sążni.

Przy ra tu n k u  chociażby najprostszym ta  p rzestrzeń  najzupeł
niej wystarczy, aby zapobiedz dalszemu rozwojowi pożaru.

Jeżeli zaś ś rodki ra tunkow e nie będą stosowane, to przy  obe
cnym stanie budownictwa po w s iach— przy pokryciach ze słomy od
ległość nawet 100-sążniowa nie może gw arantow ać dostatecznie od 
przerzucenia  się ognia na  sąsiednie nieruchomości.

Wyżej więc w skazana  odległość 25-sążniowa powinna być mia
rą  podziału ryzyk pod względem odległości.

Przechodząc obecnie do nerwu każdej instytucyi— składu  p ra 
cowników, muszę nadmienić, że ze względu na  przyszłe uspołecznie
nie omawianej instytucyi, na  jej gruntowną reformę, mającą na celu 
zespolenie z k ra jem  i postawienie na wysokości swego zadania ,— nie 
może on zostać nadal w obecnym komplecie.
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VIII.

Ziemstwa w Rosyi i w alka z pożarami.

Z poprzedniego rozdziału widzieliśmy, że instytucya, powołana 
do walki ekonomicznej z pożarami, p rze trw ała  u nas z górą  sto la t  
i najświetniejszy swój okres znaczyła wtedy, kiedy kierownictwo sp ra 
wami spoczywało w ręk u  ludzi, związanych z kra jem  duchowo i ku l
turaln ie .

O statnie zaś 40 lat zaczęła ona chylić się stopniowo ku u p ad 
kowi, s ta jąc  się insty tucyą n aw skroś  b iurokra tyczną  i m artw ą .

Ponieważ w alka  ekonomiczna nigdy  nie zażegna pożarów maso
wych, jedynie może je  złagodzić, czyli zrównoważyć klęskę  przez 
•wydawanie sum na pokrycie s t ra t  ogniowych, nigdy natom iast nie 
usunie zła w jego zarodku ,—więc w alka  ta, o ile p ragnie  iść z po
stępem czasu, pow inna rozwinąć się na szerszą skalę i powołać do 
pomocy inne czynniki.
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U nas w Królestw ie Polskiem insty tucya  ubezpieczeń, pomimo 
stuletniego okresu działalności, niczem praw ie nie zaznaczyła szerszej 
akcyi poza ekonomiczną.

Kwestya rozpowszechnienia budynków ogniotrwałych nie była 
poruszana poważnie i nigdy nie w kraczała  na  tory  praktyczne, bo 
nigdy nie była trak to w an ą  ze świadomością celu i przedmiotu.

P ra g n ą c  znaleźć słuszną przyczynę tak  biernego zachowania się 
omawianej instytucyi, musimy stwierdzić, że jedynie brak kompletne
go zespolenia z krajem , brak kontroli i udziału w  pracy ogółu, z ło ży 
ły  się na tak smutne wyniki.

Instytucya Ubezpieczeń w k ra ju  naszym nigdy nie wyszła poza 
ram y instytucyi ściśle rządowej i przez to nigdy nie mogła zadość
uczynić w pełni istotnym potrzebom kraju, k tóre  tymczasem zaryso
wały się w yraźnie  i wym agały  poważnego i gruntownego załatwienia.

Jeżeli zestawimy ten s tan  rzeczy ze stanem w Rosyi, to prze
konamy się, że Ziemstwa, chociaż okrojone i k rępow ane  ustawicznie, 
jednakże pełne życia i sprężystości, zdołały uw ydatnić  swą działal
ność n a  polu walki z pożarami w bardzo dodatnim i owocnym k ie 
runku.

Ponieważ działalność Ziemstw w tym zakresie, mając za sobą 
dziesiątki la t  i kry tyczną ocenę ludzi fachowych, może d la  K ró lestw a 
Polskiego posłużyć w pewnym stopniu za wytyczną, poświęcamy 
więc ten  rozdział szczegółowemu omawianiu tej kw esty  i.

Jako  źródłem  będziemy posługiwali się cenną p ra c ą ,—zarazem 
k ry ty czn ą  i s tatystyczną, w ydaną w języku rosyjskim przez p. Soko
łowa w roku  1902 i noszącą tytuł: „Wiejskie budynki ogniotrwałe 
w Rosyi".

Ponieważ stopień rozpowszechnienia budynków ogniotrwałych 
je s t  wr ścisłej zależności od ilości obszarów leśnych w pewnej miej
scowości, więc wymieniony au tor rozpatru je  tę kwestyę odnośnie 
do każdej gubernii  z osobna, g rupując  je jednocześnie odpowiednio do 
ilości znajdujących się w nich lasów.

Nie chcąc pow tarzać lub zmieniać uk ład u  treści tego dzieła, 
pozw alam y sobie praw ie  całkowicie przełożyć główne ustępy i na  
tem miejscu przytoczyć pa rę  gubernii, gdzie w alka  z pożarami p ro 
wadzi się w szechstronnie i wzorowo.
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Ziemstwo Ekakeryno sławskie.

( L a su  w gubernii p rzypada  na mieszkańca m niej n iż  0,1 dziesięciny).

Z powodu b raku  lasów i cen wygórowanych na budulec ludność 
■miejscowa oddaw na nauczyła  się budować domy ogniotrwałe, prawie 
nie używając drzewa, i za wyjątkiem pokryć n a  dachy, mogące 
uchodzić za bezpieczne pod względem ognia.

W gubernii, prawie na całym jej obszarze, są rozpowszechnione 
budynki z ubijanej gliny, gdzieniegdzie z samanu i rzadko z ce
gły ,— a w większości wypadków tak  zwane „mazanki" (lepianki), 
budynki ze ścianami z łozy lub trzciny, osmarowanej gliną.

W powiecie Pawłogradzkim są więcej spotykane lepianki, miej
scami zaś, gdzie pozwala n a  to gleba, domy są budowane z gliny.

W powiecie Sławianoserbskim, ubogim w glinę, budowle są  s ta 
wiane przeważnie z kamienia, jako  materyału budowlanego n a j 
tańszego.

W powiecie Aleksandrowskim i W ierchniednieprowskim ro z 
powszechnione są od dawnych czasów budynki ogniotrwałe  z gliny. 
Oprócz tego można spotkać w niedużej ilości lepianki, a także bu
dynki z cegły, lecz budowli drewnianych w  tym  powiecie, jak  i w  in
nych powiatach, zupełnie niema.

Budynki z gliny są tanie, ludność umie je  staw iać i najzupeł
niej je s t z nich zadowolona.

Co się zaś tyczy pokryć na  dachy, to do czasów ostatnich da
chy na budynkach we wsiach były prawie wyłącznie ze słomy i t rzc i
ny, dopóki ziemstwo gubernialne nie zaczęło rozpowszechniać da
chówki, popierając  wyrób jej, jak  również i k rycie  pożyczkami z k a 
pitału asekuracyjnego. Ś rodek ten zdążył już wykazać w niek tórych  
powiatach istotny wpływ na rozpowszechnienie dachówki i zakładów 
ją  wyrabiających, chociaż, ogólnie biorąc, rozpowszechnienie dachów 
ogniotrwałych posuwa się w gubernii dotychczas bardzo powoli.

K ierunek zaś, w którym  ma być za łatw iona ta  kwestya, według 
zdania  ziemstwa Ekaterynosław skiej gub., zaznaczył się zupełnie w y
raźnie , mianowicie słomiane, trzcinow e i wogóle palne dachy powin
ny być zastąpione dachówką, i n iew ątp liw ie w niedalekiej przyszłości 
będą w yp arte  przez nią.

W  roku 1897 ziemstwo gubernialne na zebraniu swem z a tw ie r 
dziło s ta ran ia  powiatowych ziemstw, mające na celu wydawanie bez
procentowych pożyczek wsiom n a  prowadzenie fabrykacyi dachów ki 
n a  podstawach następujących:



Do uznania każdego ziemstwa powiatowego przekazuje się z sum 
kapitału ubezpieczeniowego suma, wynosząca 5,000 rb., dla wydawa
nia bezprocentowych pożyczek na  term in 10 letni w ilości 1500— 
2500 rb., pod warunkiem corocznej sp łaty  jednej dziesiątej części 
pożyczki.

Pożyczki te m ogą  być w y d aw an e  tym grom adom  w iejsk im ,  
które zapragną założyć u siebie  grom ad zk ą  fa b ry k a c ję  d a ch ó w 
ki, a rów nież  i pojedynczym  cz łonkom  w ie jsk ich  grom ad, lecz  
z g w a r a n c ją  tych o sta tn ich .

W roku 1898 na zebraniu ziemstwa zapadła  uchwała o wyda
waniu również osobom prywatnym na urządzenie fabryk dachówki 
pożyczek, nie większych nad 5,000 rb., z gw arancyą ziemstw powia
towych i pod warunkiem sprzedaży dachówki miejscowej ludności 
po cenie, nie przewyższającej określoną przez ziemstwo.

F abrykacya  dachówki najwięcej jest  rozpowszechniona w pow. 
Aleksandrowskim, gdzie, według rełacyi ziemstwa powiatowego, było 
w roku 1900 prawie 40 zakładów, wyrabiających dachówkę. Oprócz 
Aleksandrowskiego powiatu, fab rykacya  dachówki jest rozwinięta 
w gubernii i w innych powiatach, np. Bachmuckim, Marjupolskim 
i w niektórych innych, lecz w znacznie mniejszych rozmiarach.

Jednakże należy zauważyć, że racyonalnie urządzonych fabryk, 
p rodukujących dachówkę w dobrym gatunku, w tej gubernii, ja k  
również i w całej Hosyi tymczasem niema.

Dachówkę wyrabiają albo zwykłą (holenderską) albo m arsylską 
(nie potrzebującą smarowania wapnem przy układaniu) .

Pierwsza z nich kosztuje od 16— 18 rb. lub 20— 25 za tysiąc, 
d ru g a  zaś od 22— 23 iub 26— 35 rb., zależnie od miejscowości.

Jednocześnie w celu rozpowszechnienia dachówki na pokrycia, 
zien stwo gubernialne na zebraniu sweut w r. 1899 uchwaliło wyda
wać bezprocentowe pożyczki z terminem 6-letnim tym włościanom, 
k tó rzy  zapragną pokryć  dachówką swoje budynki.

P rzytaczam y niżej przepisy, uchwalone przez ziemstwo guber
nialne. w tym przedmiocie:

1) Pożyczki bezprocentowe na pokrycie dachów ką wydawane są 
z sum kap ita łu  asekuracyjnego .(zapasowego) jedynie osobom, których bu
dynki, m ające być pokryte dachówką, są ubezpieczone w edług normy obo
wiązkowej.

2) W yżej w skazane pozyczki są naznaczane i wydawane przez m iej
scowe w ładze sam orządowe bez procentu na term in 6 letni, pod w arun
kiem corocznej sp łaty  w rozmiarze '/« pożyczki. N a cel wskazany ziein- 
stw u powiatowem u o tw iera się kredyt przez ziemstwo gubernialne w mia
rę  potrzeby z sura kap ita łu  asekuracyjnego (zapasowego). Z tego kredytu  
sumy notrzebne mogą być ulokowane w kasie miejscowe,) państwow ej, jako  
depozyt ziemskiego zarządu.
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3) Osoba, pragnąca otrzymać pożyczkę na pokrycie budynku da
chówką, sk łada odpowiednią deklaracyę ziemstwu powiatowemu z nastę
pującymi dowodami: zpoświadczeniem m iejscowych w ładz gminnych o to ż s a 
mości osoby i o składzie budynków ubezpieczonych, a  jednocześnie z po
świadczeniem o akuratnej opłacie sk ładki ogniowej, jako  też wykonaniu 
wszystkich powinności ziem skich.

4) Pożyczki są wydawane odpowiednio do m ateryalnej sytuacyi pe
tenta, albo pieniędzmi, albo też kw itam i na prawo otrzym ania dachówki 
z poblizkich zakładów, m ających osobne umowy z ziemstwem. Jednak  
rozmiary tej pożyczki nie powinny przekraczać 50% w artości całego 
dachu.

5) D la kontroli nad praw idłowem  wykonaniem przez petenta zobo
wiązań ziem stwa powiatowe o każdej pożyczce wydanej zaw iadam ia m iej
scowe władze gminne, jako  leż agenta (taksa to ra  ubezpieczeń).

(5) Część pożyczki, podlegająca spłacie, corocznie wnosi się do od
powiednich wykazów, na mocy których je s t pobieraną sk ładka ogniowa 
i wraz z nią pobiera się w jednym  term inie.

Operacye, związane z wydawaniem pożyczek, wprowadzone byty 
do większej części powiatów z wiosną 1900 r. odpowiednio do zawcza
su wysłanych ogłoszeń. Przytem bardzo prędko  uwidoczniło się, że— 
po pierwsze— środek ten cieszy się ogromnem uznaniem szczególnie 
wśród tej ludności, k tó ra  już zapoznała się z dachówką, po drugie, 
że działalność ziemstwa w roli pośrednika między drobnym konsu
mentem a wytwórcą, może być bardzo owocną, ponieważ, dzię
ki takiemu pośrednictwu, była osiągnięta  znaczna zniżka cen fa 
brycznych dachówki, przynajmniej w pow. Aleksandrowskim.

Pożyczkami włościanie posiłkowali się nader ostrożnie; nigdy 
nie przedstaw iając wygórowanych żądań, bardzo często sami oświad
czali, że część dachówki je s t  już zakupiona przez nich uprzednio, 
rzadko zwracali się z prośbą o wydanie pieniędzy na  t ran sp o r t  da
chówki, lub też na kupno materyału na  wiązania dachu.

Początkow ą uchwałą zebrania  gubernialnego ziemstwa ogólny 
zakres pożyczek na urządzenie pokryć z dachówki nie był ogran i
czony ilościowo ani co do guberni, ani też co do powiatu. Jednakże  
ziemstwo gubernialne, wziąwszy pod uwago, że wydawanie pożyczek 
według jeg o  zdań5" przybiera  bardzo szerokie rozmiar; ', uznało za 
możliwe ok reś l ić  na powiat sumę pożyczek nie wyższą nad 20009 rb.

Wobec tego operacye pożyczkowe nie mogły wyjść poza ram y 
określonej sumy.

W ciągu czasu od 1 maja do 6 września, wydano przez Ale
ksandrow skie  z iemstwa pożyczek n a  sumę 20,046 rb. 50 kop.

W Kkaterynosławskim ziemstwie w ciągu roku  1899 zostało wy
dane pożyczek n a  ogólną sumę 18,220 rb., 351 włościanom w wyso
kości od 2 5 —175 rb. Oprócz tego jeszcze przez wielu innych wio-



— 38 —

ścian były złożone podania o pożyczki, lecz wobec ogromnych wy
datków  z k a p i ta łu  zapasowego nie tylko na  pożyczki, lecz także i na 
kupno narzędzi pożarniczych w ydaw anie  pożyczek zostało zawie
szone.

Z p ra k ty k i  operacyi pożyczkowych, omawianych wyżej, zierastwo 
Aleksandrowskie czyni wnioski następne:

1) Operacye te przybrały , ja k  widać, zadawalające 
rozmiary, jeżeli tylko rozpatrywać ilość wydanych poży
czek bezwzględnie, lecz w rzeczywistości rozmiary te, sk rę 
powane ram am i odpowiednich uchwał gubernialnych władz sa
morządowych, zupełnie nie odpowiadają potrzebom ludności.

2) Istn iejące zakłady i fabryki dachówki nie są zdolne 
dostarczyć ludności dachówki w dobrym gatunku i po cenie 
przystępnej.

Ziemstwo Połtawskie.

(L a su  przypada  w gubernii m niej n iż  0,1 dziesięciny na  mieszkańca.)

W gubernii przew ażają  drewniane i z ch rus tu  lub łozy plecione 
budynki, szczelnie osmarowane, zwyczajem Rusinów, g rubą  w ars tw ą  
gliny zewnątrz i wewnątrz. Gliną także są pokry te  pułapy, a ściany 
często tynkowane.

Kzadko zdarza  spotkać  się w gubernii budynki z gliny ubi
janej, cegły niepalonej lub samamu i to tylko w n iektórych pow ia
tach, np. Kremenczugskim, Łubiauskiin i Mirgorodzkim.

W edług relacyi ziemstw powiatowych próby z budynkami z gli
ny  i cegły niepalonej nie dały zadawalających wyników, zapewne 
z powodu nieumiejętności ich stawiania.

Jednakow oż co się tyczy budynków  i  samanu, Kremenczugskie 
w ładze samorządowe da ją  n ad e r  przychylną opinię.

Z racyi w arunków gleby  w gub. Połtawskiej, a jednocześnie wobec 
b raku  kamieni n a  budowę i z roku n a  rok  zmniejszających się obsza
rów  leśnych,— glina jes t  jedynym m ateryałem  budowlanym, dostępnym 
dla miejscowej ludności.

Miejscowa fab rykacya  cegły służy przeważnie n a  potrzeby miast, 
ponieważ cegła z powodu ceny wygórowanej je s t  za droga  dla okoli
cy. Cegła używaną jes t  po wsiach przeważnie na stawianie kominów 
i pieców, tak ie  tylko zapotrzebowanie podtrzymuje drobne cegielnie,



powstałe zdała od miast. Co się zaś tyczy pokryć na dachy, to we
dług danych statystyki asekuracyjnej w  gub. Połtawskiej budynki 
wiejskie w 98 wypadkach n a  100 są k ry te  słomą lub trzciną.

Jednakże niektóre ziemstwa, zwłaszcza w tych powiatach, gdzie 
są rozpowszechnione budynki z gliny (pow. Mirgorodzki) wskazują, że 
dzięki takim budynkom jakoteż  lepiankom, pożary w powiatach sto
sunkowo są rzadkie i nigdzie nie przyb iera ją  ogromnych rozmiarów 
k lęsk  prawdziwych.

Środki walki z pożarami są skupione w ręku władz sam orządo
wych gubernialnych, k tó re  potrafiły uwydatnić; w tym k ie runku  w cią
gu la t  ostatnich bardzo energiczną i owocną działalność. W szystkie 
te ś rodki są skierowane przeważnie na dostarczenie ludności ognio
trw ałych  materyałów na dachy.

Oprócz tego uskuteczniają się i inne różnorodne środki pośre
dniej i bezpośredniej walki z pożarami we wsiach. Do liczby takich 
środków należą: urządzanie wiejskich ochronek i wogóle organizacya 
dozoru nad drobnemi dziećmi, k tóre  pozostają we wsiach podczas 
p rac  na roli, prenum erata  tanich  wydawnictw  do bibliotek ludowych 
w celu zaznajamiania ludności ze środkami przeciwpożarowymi, wysy
łanie  stypendystów na  naukę  staw ian ia  budynków z materyałów o- 
gniotrwałych i t. p.

Lecz najwięcej skuteczną cechą działalności Poltawskiego ziem
s tw a w omawianym kierunku są prace, związane z zaznajamianiem 
ludności i dostarczaniem ogniotrwałych pokryć na dachy. Jak o  ma
te ry a ły  niepalne są rozpowszechnione przeważnie żelazo i dachówka, 
•pochodząca z trzech własnych fabryk  ziemskich.

Dostarczanie ludności blachy na pokrycia było zapoczątkowane 
w 1890 roku. Ziemstwo gubernialne wydawało mieszkańcom pożyczki 
na  kupno blachy, lecz w kró tce  okazało się, że środek ten nie był 
skuteczny; było to właśnie pobudką d la  ziemstwa w roku 1899 do 
uznania za więcej celowe wydawanie zamiast pożyczki blachy w n a 
turze n a  w arunkach  ulgowych.

W zakresie tej czynności działalność gubernialnego ziemstwa 
polega na  tem, żebezpośrednio wchodzi ono w umowę z zakładam i prze
mysłowymi, produkującymi żelazo i uskutecznia z firmami obrachunki 
za dostarczone żelazo.

Powiatowe zaś ziemstwa, po otrzymaniu żelaza do swego uzna
nia, wydaja go ludności na w arunkach  , akie uw ażają  za odpowiednie, 
b iorąc na siebie odpowiedzialność za terminowy zwrot poczynionych 
przez nie wydatków przed ziemstwem guberhialnem . W  ro k u  1899 
zamówiono żelaza na sumę 4;),202 rb. 67 kop., a w roku  1900 już na  
sumę 143,803 rb. 62 kop. Czynność dostarczania  ludności żelaza 
wzmaga się corocznie. O rozm iarach rzeczonej działalności w ciągu 
r. 1900 można sądzić z przytoczonego niżej wykazu.

— 39 —



40 -

=3

O
s»

O
O
CD

CC
M
a
o
•N

O
un
a>
c

o
-O
<D
NI

C t f
NI

NI
Ctf
jać
>»
£

2

c5

o  _05
3
O
rH

at>D

£
'O
44

O N O 3̂ CT. CŚ
— ^  I=S cn I

rMO

o .
o

a>

«3S3

00 1-0 •— cc b- oCO t*h
o  1C w  o  w  oLO CM T-I Ci O 05 Ol

CM

)0 h  OO w  W O  o  l> lO >o N  Q
l O O i O O O O i ^ D H ^ - f G O ^  1 —  C i  C O
H  I Q  OO C  I D  CO ^  0 0  (M  I -O H  H  H
? 0  ( M  H  b -  C O  < M  b -  C O  C O  C M  ""f rH C O

r f  0 5 0 1 0  
O  CO -+1 05

o  c o  
c o  o

O  -+I c o  c o  b -  c o  
c o  - +  ^  i O  o  c o

T̂>
>» O  CO 05
V 1-  co co
44 LO 05 co

•-— H  O  -t
rO '— ’

S3 S3M

( H  05 O  N  CO ■+ 'Ci CO ”f  
) CO CQ CO ~+< ’—l CO H  l>  l>  ^ H ^ o a  — H N O s w c o

c o
b-
05
c o

c o
T—-I
c o

C O

(M o  o  <M co o  -+ io o  -* ^  —; t-T}ł O CM Ô lC (M C  r-* Ô O (M CM LO
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Rozpowszechnienie dachówki odbywało się w ziemstwie przy po
mocy trzech fabryk: w Małych Budiszczach, Starowierce i Smiale, 
k tó re  w ciągu 1900 r. w yrobiły  463 tys. dachówki.

W fabrykach  tych w yrab iana  jes t  dachówka sposobem maszyno
wym różnego typu. Ziemstwo guberniaine, troszcząc sie o rozpowszech
nienie wśród ludności dachówki ręcznego wyrobu, projektowało u rzą
dzenie umyślnego n a  ten cel zak ładu  p rzy  szkole imienia llohola, lecz 
projekt ten nie otrzymał sankcyi na ogólnem zebraniu, k tó re  uchwa
liło zaprowadzenie takiego kursu  p rzy  fabrykach ziemskich.

P ierwsze próby ziemstwa z wyrobem dachówki były nie zupeł
nie pomyślne. Odczuwano b rak  ludzi, znających dokładnie ten ro 
dzaj wytwórczości, i nie było możności, jak  się należy, ^rozdzielić r o 
botę pomiędzy pracowników.

Nadom iar złego, pierwsze maszyny, k tó re  zostały  sprow adzone 
okazały  się nie zupełnie mocnemi i wogóle mało zdatnemi do fabry- 
kacyi, z tej racyi p raca  nie była dostatecznie produkcyjna, a  na to
miast uciążliwa dla robotników. Wszystko to było wynikiem natu
ra lnym  niekompletnej znajomości nowszych udoskonaleń w tym przed
miocie.

Te braki, k tó re  ujawniły się w m iarę  doświadczenia i zaznajo* 
mienia się z urządzeniem lepszych fabryk dachówki w Rosyi i z a g ra 
nicą, usuwane są coraz bardziej.

W roku 1900 przedsięwzięto w tym celu przebudowę fabryki 
w M. Budiszczach i zaczęto roboty  w Śmiałe. P ie rw sza  z nich ma 
być powiększona, i wyrób dachówki w niej posunięty do 1V2 miljona 
sztuk rocznie, a w tym celu są nanowo urządzane ulepszone piece do 
wypalania i ogromne suszarnie.

Dla k ierow ania  więcej skomplikowanemi czynnościami, związa- 
nemi z odnawianiem fab ryk i i zbudowaniem bez przerw y  w ypala jące
go pieca, został zaproszony inżynier  z zagranicy, specyalista  w zak re 
s ie  dachówkowo-cegielnianym.

W fabryce zaś w Smiale urządzono 2 niewielkie piece do w ypa
lania na wzór zagranicznych, kupiono nowe maszyny, wybudowano 
nowy budynek dla suszenia i wyrobu dachówki motorem parowym.

Wszystkie te prace projektowano ukończyć w roku  1901. Ins ta -  
lacva  i urządzenia kompletne tych fabryk  p rzeustaw ia ły  g łów ną t ro 
skę ziemstwa osta tn im i laty i większa część środków pieniężnych, 
wyznaczonych na fabrykacyę dachówki i jej rozpowszechnienie, by ła  
zużyta na przebudowę tych fabryk.

Oprócz tego, ziemstwo gubern ia lne  poleciło przeprowadzić  bada
nia przy udziale specyalistów nad jak o śc ią  i w ielkością pokładów 
gliny w powiecie Łochwickim w m. Siencza, gdzie projektow ano n a 
być dział ziemi dla budowy czwartej fab ryk i  dachówki, a rów nież
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określić miejsca, w innych powiatach dla  urządzenia  drobnych z a k ła 
dów, wyrabiających dachówkę sposobem ręcznym.

Pytania, jak ie  fabryki dachówki— mate lub wielkie, z ręczną lub 

też maszynową produkcyą będą więcej odpowiadały w arunkom  eksploa- 
tacyi przez ziemstwa, nie można uznać za rozwiązane, j a k  również 
i kwestyę najdogodniejszego położenia samych fabryk, k tóre  jest 
zależne w ogromnym stopniu od znajdowania się w okolicy pokładów 
zdatnej n a  dachówkę gliny.

Ogólne w ydatki na adm inis tracyę  fabryk, n a  utrzymanie k a n to 
ru  i majstrów — specyalistów do wyrobu dachówki stanowiły duży 
procent, niezmiernie podnosząc cenę p roduk tu  z racyi stosunkowo na 
razie niedużej produkcyi.

Na zaspokojenie powyższych potrzeb było Avydatkowane, naprzy- 
ld ad  w roku  1900— 74,787 rb. 93 kop., w tej liczbie:

na fabr. w M. Budiszczach . . 41513 rb. 37 kop.
w Ś m i a ł e ........................ 23355 „ 39 „

„ w Starowierce. . , . 6384 „ 66 „
„ na, w ydatk i ogólne . . 2669 „ 02 „ 

najem robotników i wyrobników . 865 „ 49 „

Ogółem . . , 74787 rb. 93 kop.

Decydując się na wyżej wskazane poważne koszty, mające na 
celu zaprowadzenie we wsiach gub. Po łtaw sk ie j pokryć z dachówki, 
ziemstwo gubernialne wszechstronnie zbadało wszystkie widoki po
myślnego rozpowszechnienia dachówki wśród  ludności wiejskiej.

Biorąc pod uwagę miejscowe w arunki ekonomiczne, ziemstwo 
jednocześnie zważyło także i te zarzuty, które dają  się spotykać ze 
s trony osób mało kompetentnych co do zdatności dachówki dla wsi.

Zarzuty  te przeważnie polegają na tem, że dachówka je s t  cięż
k a  dla budynków  wiejskich, potrzebuje mocnego i równego drzewa 
n a  łaty i k rokw ie, jes t  kosztowna i wobec tych b raków  nie je s t  od
powiednia dla większości wiejskiej ludności,

Rzeczywiście jeden  tysiąc dachówki waży 160 pudów i można 
nim pokryć  prawie 151/2 kw. sążni dachu-, t. zn. na  jeden sążeń w y
pada  ciężaru około 10 pudów.

Wszakże i m okra słoma przy grubości na  arszyn, jak  zwy
kle k ry ją ,  waży blizko 9 pudów. Dachy zaś z trzciny lub dranic 
mogą być cięższe od pokryć  z dachówki.

Wobec ceny dachówki, wynoszącej 2u rb. za tysiąc (ustalonej 
przez ziemstwo), strzecha słomiana może nie wszędzie być tańsza. 
W pobliżu miast p rosty  rachunek  n ak azu je  obecnie k ryć  dachy da
chówką.



-  43 —

Przy cenie 20 rb. za tysiąc jeden kw. sążeń  pokrycia, nie wli
czając wiązań, wynosi-jw przybliżeniu 1 rb. 30 kop. Pozatem jednora
zowy wydatek opłaca się sowicie na napraw ie, której pokrycia  z d a 
chówki praw ie nie wymagają.

Wszystkie te czynności poczynają uświadamiać sobie włościanie 
i zapotrzebowania na dachówkę rosną z roku na rok w  takim sto
pniu, że ziemskie fab ryk i dachówki nie mogą zupełnie im zadość
uczynić i w yw o łu ją  skargi na powolne wykonanie obstaiunków lub 

odmowę.

W szeregu środków przeciwpożarowych, przedsiębranych przez 
ziemstwo Połtawskie, wybitne miejsce zajmuje jeszcze wydaw anie po
życzek na zakup siedzib w  celu rozszerzenia lub też zniesienia 
drobnych zagród.

Ziemstwo gubernialne wydaje potrzebującym bezprocentową po
życzkę na rachunek  otwieranego przez zebranie tegoż ziemstwa k r e 
dytu.

Od początku roku  1896, kiedy środek ten znalazł zastosowanie, 
pożyczki te cieszą się uznaniem.

Rok Ilość poży
czek Suma ich.

1896 29 4150 rb.

1897 237 25565 „

1898 267 34837 „

1899 256 34253 „

1900 370 51246 „

Ogółem w ciągu 5 lat 1159 150051 rb.

Ziemstwo gubern ia lne  na zebraniu  swem, odbytem w roku 1899, 
uznało za niezbędne sporządzenie planów d la  wszystkich nowopow
stających osad i wsi.



Ziemstwo Faurydzkie.

(Lasu przypada w gubernii mniej niż, 0,1 dziesięciny w jednych powia
tach, w innych zaś 0,7— 1 lub 1—2 dz. na mieszkańcu.)

W osadach i wsiach gubernii Taurydzkiej większość budynków 
włościańskich jes t  postawiona z m ateryalów  niepalnych ,— przeważnie 
z kamienia miejscowego, palonej lub niepalonej cegły albo też z sa
manu.

Pokryc ia  na dachy są  najrozmaitsze: słomiane, trzcinowe, z d a r 
niny lub ziemi, a w ciągu ostatnich 20 lat, dzięki środkom zachęty 
ze strony ziemstwa gubernia!nego, posiadła ogromne rozpowszechnie
nie dachówka naw et w osadach z ludnością rosyjską.

Co się zaś tyczy niemieckich i bułgarskich wsi, to w nich z m a
łymi wyjątkami prawie wszystkie budynki są kry te  dachówką.

W gubernii nie m ają miejsca masowe pożary. Jednakowoż ś ro 
dki waiki z pożarami, zgrupowane w czynnościach ziemstwa guber-  
nialnego, istnieją i dadzą się sformułować w następujący sposób.

1. W celacii zachęty i rozwoju wyrobu dachówki w gub. T au
rydzkiej ziemstwo na mocy uchwały z 18 grudnia  1889 r. wydaje 
z sum kap ita łu  asekuracyjnego osobom, pragnącym  urządzić i p row a
dzić fabrykę dachówki, bezprocentowe pożyczki, nie przekraczające 
2000 rb. z warunkiem zwrotu takowych w ciągu la t  pięciu równemi 
ratam i, z warunkiem wyrobu corocznie określonej przez ziemstwo po
wiatowe ilość dachówki i sprzedaży takowej włościanom nie drożej od 
ceny, określonej przez ziemstwo.

2. N a mocy powyższej uchwały ziemstwa gubernialnego są wy
dawane prem ie w zakresie  2 0 #  sumy ubezpieczonej tym z włościan- 
pogorzelców, którzy zobowiązują się p rzy  stawianiu nowych budynków 
pokryć je  dachówką.

Aby zapobiedz pożarom w osadach włościańskich, na mocy u- 
chwały zebran ia  ziemstwa gubernialnego, odbytego 15 grudnia  1898 r. 
pozwolono ty tu łem  próby wydawać premie w ilości 2 0 5  sumy ubez
pieczonej budynku tym  włościanom, którzy zastąpią słomiane łub 
trzcinowe strzechy pokryciam i z dachów ki lub też pokry ją  dachówką 
nowostawiane budynki.

Tego rodzaju premii w ciągu 1899 roku wyznaczono na sumę 
J80474 rb . 70 kop.

Ponieważ, ja k  okazało się później, z premii tej skorzystali prze
ważnie zamożniejsi włościanie, w dodatku na  budynki, ubezpieczone 
w edług dodatkowej tak sy  i że p rem ia  2 0 $  jes t  bardzo wysoka, u- 
chwałą więc ziemstwa gub. z r. 1899 postanowiono na  przyszłość za



urządzenie pokryć z dachówki wydawać premię w ilości 1 0 #  sumy 
ubezpieczonej i tylko na  te budynki, k tó re  są ubezpieczone według 
taksy normalnej.

Takich premii w roku  1900 wydano 8643 rb. 50 kop.
Dzięki po części środkom zachęty ze s trony władz samorządo

wych, głównie zaś istniejącemu ze strony ludności popytowi, da- 
chówkowo-ceglana produkcya jest stosunkowo mocno rozwinięta  w gu
bernii, zajmującej co do ilości fab ryk  dachówki i ich produkcyi p ie r
wsze miejsea w Rosyi. '

Największego rozwoju produkcya ta  dosięgła w powiecie B rań 
skim, w którym  istnieje prawie 80 fabryk cegły i dachówki, p rodu
kujących ta ta rsk ą ,  niemiecką i m arsylską dachówkę, a następnie  
w pow. Teodozyjskim ( z gó rą  50 fabryk).

Drobne zakłady są rozrzucone n a  obszarze całej gubernii.

Ziemstwo Nowgorodzkie.

(Lasie przypada w gubernii na jednego mieszkańca od 1—2 dziesięcin
i  od 2 — 10 dziesięcin).

Ostatnimi laty dzięki energicznym i różnorodnym środkom za
radczym, stosowanym przez ziemstwo, coraz więcej nabierą ją  roz
powszechnienia w gubernii budynki ogniotrwałe.

Z powodu obfitości i niezmiernej taniości lasów w większości 
powiatów rozpowszechnienie budynków ogniotrwałych z kam ienia  
i cegły przyjmuje się wolno, ponieważ ludność posiada tani budulec 
drzewny.

D zia ła lność  Z iem stw a  N o w o r u d z k ie g o  w  za k res ie  ś ro d k ó w  
p rzec iw p ożarow ych  znana j e s t  całej Itosyi; n iem a w  Itosyi 
z iem stw a , które nie p o s łu g iw a łob y  s ię  w sk a z ó w k a m i w y c z e r p u ją 
cego  poił tym w zględ em  dośw iadczen ia  z iem stw a  N ow gorodzk iego
albo wypracowanymi w tej guberni typami budynków ogniotrwałych, a l
bo też ogromną liczbą technicznych wydawnictw w kw esty iw alk i z poża
rami, albo wreszcie bezpośredniem sprowadzaniem, od ziemstwa Nowgo- 
rodzkiego majstrów— instruktorów, wykwalifikowanych w swej pożytecz
nej specyalności również dzięki zabieguin i trosce ziemstwa.

Ponieważ obserwacye i dane statystyczne wykazały, że najg łó
wniejszą przyczyną pożarów masowych są strzechy ze słomy, otóż 
główniejsze prace i ś rodki zaradcze ziemstwa Nowgorodzkiego sk ie 
row ane  są na  rozpowszechnienie we wsiach ognio trw ałych  pokryć.
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Po odbytych próbach wstępnych w roku  1895 zapro wadzono 
urządzanie dachów ze słomy, przesyconej gliną według sposobu wło
ścianina Adamowa.

Nieco wcześniej zaczęła być czynną fa b ry k a  dachówek w Koł- 
mowie, urządzona przez ziemstwo w r. 1893; od tego czasu zaczęły roz
powszechniać się pokrycia  z dachówki we wsiach, gdzie ludność 
uprzednio wcale nie znała dachówki.

P róba urządzenia  dachu ze słomy z gliną sposobem Adamowa 
była dokonaną przez władze samorządowe gubernialne w obecności 
wszystkich agentów (taksa to rów ) ubezpieczeniowych i zwołanych z k a 
żdego powiatu majstrów, trudniących  się kryciem dachów.

Obecni n a  tej próbie nabra li  przekonania , że wzmiankowane 

dachy zasługują na kompletne uznanie, ponieważ w takiem pokryciu 
nie ma gliny zbytecznej, zwiększającej ciężar dachu, i że praca, 
związana z takiem pokryciem, jes t  ła tw ą  i prędką.

Urządzenie dachów sposobem Adamowa sk ład a  się z nas tępnych  
czynności:

1. Ze słomy w iążą się snopki nieduże i, jeże li długość słomy n a to p o -  
zwala, to kłosy obrąbują się.

2. Snopki te sk ładane są rzędam i do skrzyni bądź też w prost do 
dołu z płynnym rozczynem gliny tłustej (bez piasku) i każdy rząd  silnie 
ugniata się nogami, aby słom a nasiąk ła  g liną dostatecznie. W  dole tym 
słom a pozostaje dobę całą .

3. Z dołu snopki słomy w yjm uje się i uk łada się w jed n ą  kupę. 
Baczyć należy, aby to układanie było praw idłow e i żeby końce nie wy
staw ały.

4. Słom a podaw ana bywa na dach też snopkami za pomocą dźw i
gni (żórawia) lub też w inny sposób. Snopki na dachu rozw iązuje się — a 
słomę rozsuniętą w arstw ą układam y na ła ty  budynku, rozchylamy i ubi
ja m y  łopatką.

Grubość pokrycia powinna wynosić nie mniej nad 5—6 cali.
5. Łaty na dachu powinny być rów ne i możliwie gęsto, nie rzadziej 

nad 6-r-8 cali jedna  od drugiej.
Słom a je s t  układana- w taki sposób, aby końce je j, gdzie były kłosy, 

spuszczały się w dół, a  końce grubsze w górę i leżały na ła tach , nie zaś' 
między niemi. Jedynie pierwszy rząd u samego dołu uk łada  się koń
cami grubszymi do dołu opierając o deskę, przym ocowaną na s ta łe  do koń
ca krokw i. R eszta zaś rzędów układa się, ja k  wskazano wyżej.

6. W m iarę pokryw ania dacliu i dopóki słom a nic przeschła, ta  
część dachu, na której znajduje się pokrycie, rozczesuje się specyalnym 
grzebieniem , w rodzaju grabi do siana (kaw ał cienkiego drzew a nabity 
ćwiekam i długimi). Grzebień taki opraw ia się na długi kij tak, żeby, sto
jąc  na przystaw ionej drabinie, można było rozczesywać całą słom ę dachu. 
Rozczesuje się w pierw  z w ierzchu zlekka, a potem co raz głębiej. Przy 
tej m anipulacyi każde źdźbło słom y układa się zupełnie równo i w kie
runku z góry do dołu, osobne w arstw y słomy rów nają  się i dach cały  sta
je  się równy, jakby  praw dziw ie z pod grzebienia.
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7. W  m iarę czesania ta  część pokrycia, k tóra  już je s t w yrównana, 
w ygładza się i przybija się łopatką, też opraw ną na długim  kiju. Słoma 
sta je  się przez to  w ięcej zw artą  i pokrycie wychodzi zupełnie gładkiem .

8. Rozczesywanie grabiam i w razie upału może odbywać' się i później 
po deszczu, kiedy dach będzie dobrze zwilżony.

9. G rzbiet dachu urządza się w taki sposób, że snopek rozwiązuje 
się, rozsuwa się, przechyla przez grzbiet w połowie na drugą stronę, słom a 
rówrna się, sm aruje rozczynem gliny i ubija łopatką.

10. Polew anie gęstą gliną z w ierzchu je s t zbyteczne przy tym spo' 
sobie. W wypadku zaś, kiedy dach pokrywa się w porę upalną, należy po
w ierzchnię dachu co pewieu czas zw ilżać zupełnie płynnym rozczynem gli
ny, mianowicie w tym celu, aby od prędkiego wysychania pokrycia nie po
tw orzyły się szpary w dachu. P rzy  takiem  zwilżaniu wysychanie pokrycia 
odbywa się rów nom iernie i, jeżeliby gdzieś uformowały się [szczeliny lub 
pęknięcia, to takowe przy pomocy wyżej wspomnianych grabi i łopatk i na
leży wyrównać. W ogóle zaś pokryw anie dachów takich w czasie je s ien 
nym nie tylko, że nie spraw ia kłopotu, lecz naw et sta je  się o wiele dogo
dniejsze, niż w porę upalną.

11. Ilość słomy, aby uczynić dach trw ałym , powinna w edług obra
chunku A dam owa wynosić praw ie 5 pudów na sążeń kw adratow y, przytem 
grubość w arstw y nie będzie m niejszą nad 6 cali.

Środkami, mającymi na  celu rozpowszechnienie pokryć według 
wyżej opisanego sposobu są: najęcie przez ziem stwo ru tynow anych 
majstrów, rozesłanie takowych po powiatach i wydawanie premii 
w ilości 20 kop. od sążnia kw adratow ego za pokrycia, urządzane 
przez m ajstrów  obcych (nie wynajętych przez ziemstwa) lub urządza
ne przez samych gospodarzy.

P o k ry c ia  te zdążyły pozyskać wśród ludności j a k  najlepszą 
opinię i ta  okoliczność w związku z zapomogami, wydawanemi przez 
ziemstwo gubernialne, wpłynęła na  ogromne rozpowszechnienie się t a 
kich pokryć.

Od czasu zaprowadzenia  pokryć  ze słomy z g liną (od roku  1888) 
do r. 1900 urządzono 10596 dachów.

Z przytoczonego niżej wykazu widocznem jest, że od czasu za
prowadzenia pokryć tak ich  ilość dachów, urządzanych przez samych 
włościan, zaczyna prędko  wzrastać.

Środki, stosowane przez ziemstwo Nowgorodzkie i mające na 
celu rozpowszechnienie pokryć, polegają  na sprzedaży dachówki po 
cenie dostępnej [(25 rb. za 1,000). D achów ka z ziemskich fabryk  
w ydaw aną jes t  włościanom, zwłaszcza pogorzelcom n a  k red y t  z po
działem należności na  pięcioletnie ra ty .

P rzy  urządzaniu  zaś pokryć z dachówki, nabywanej w fabry
kach pryw atnych, ziemstwo wydaje włościanom w sparcia  w ilości 
50 kop. za sążeń kw adra tow y.

W yrób dachówki rozpoczęty był przez ziemstwo Nowgorodzkie
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w r. 1893 w fabryce w pobliżu Nowgorodu (w Kołmowie). W ro 
ku 1900 została zbudowana d ru g a  fabryka ziemska w Starej Rusie. 
Pozatem ziemstwo powiatowe Ustiuż-skie, dzięki wsparciu z funduszów 
asekuracyjnych  urządziło  w r. 1892 nieduży zakład, p rodukujący 
dachówkę, k tóry  spalił  się w r. 1900.

Pomyślny rozwój fabryki w Kołmowie zachęcił pewnego p ry 
watnego przedsiębiorcę do urządzenia przy pomocy zapomogi ze s tro
ny ziemstwa, fabrykę dachówki na własnej ziemi, w pobliżu miasta 
Krestcy.

Wszystkie te fabryki i zakłady w yrab ia ją  p rasow aną  dachów kę 
marsylskiego typu, k tó rą  ziemstwo uznało za najlepszą.

Chociaż początkowo produkow ana  dachów ka miała pewne brak i 
z powodu wadliwego w ypalan ia  i jakości gliny, lecz ostatnimi czasy 
dachówka otrzym yw ana jest w o wiele lepszym gatunku i niew ątpli
wie przy pewnem udoskonaleniu fabrykacyi, jak o  też suszenia  i wy 
pałania , in teres  ten posunie się i w przyszłości ogromnie się roz
winie.

Oprócz przytoczonych wyżej środków zachęty i poparc ia  należy 
wspomnieć o wydawaniu ludności wsparć na  dachy żelazne w s tosun
ku 50 kop, za sążeń kwadratowy, a także należy nadmienić o o rga- 
nizacyi s traży ogniowych po wsiach.

IX.

Przyszłe zadania w Kraju.

Z rozdziałów poprzednich widocznem jest, ja k  gorliw ie zajmuje 
się sam orząd w Rosyi kwestyą walki z pożarami, ja k o  k lęską  spo
łeczną.

Tam akcya, podjęta przez osoby, czuwające nad rozwojem i do
brobytem miejscowym, i p row adzona energicznie i wszechstronnie, 
zdążyła już wykazać ogromne korzyści i może być poniekąd wzorem 
d la  Królestwa Polskiego, stojącego o wiele wyżej od Rosyi p raw ie 
pod każdym względem.

A jednak  widzimy, że na tem polu jesteśmy zacofani i jed y .  
nem usprawiedliwieniem naszem może być to, że dotychczas kraj 
nasz znajdował się w prawdziwej niewoli i że ogół nasz był przem o
cą usunięty od czuwania n \d  sp raw am i k ra ju .

4



P rzysz ły  sam orząd  w  szeregu  innych sp raw , nie c ierp iących  
zw łok i powinien p o s ta w ić  rów nież  i k w e s ty ę  w alk i z pużaram  i 
m aso w y m i.

Twierdzenie, że k w es ty a  ta nie jest  nagląca, nie może mieć
podstaw słuszności.

To, cośmy wyżej przytoczyli, zdoła zapewne przekonać każdego, 
nawet mało wtajemniczonego w życie wewnętrzne k ra ju  naszego, że po
trzeba ta  na równi z innemi powinna byc za ła tw iona  bez zwłoki.

Ponieważ p raca  przyszła będzie w ym agała  niemało trudów 
i poświęceń ze s trony  ogółu i jednostek, więc potrzeba będzie nie 
jednej cegiełki i pracy nie jednego człowieka, aby ca łokształt gm a
chu, mieszczącego w sobie wszystko, był poważny, wzniosły i trwały.

Więc niech mi wolno będzie w następnych rozdziałach sk ry s ta 
lizować wszystko powiedziane wyżej i sformować w zarysie przyszłe 
konieczne reform y w omawianej przezemnie kwestyi.

Nie roszczę sobie bynajmniej pretensyi, abym miał wyczerpać 
ca łą  treść  tego przedmiotu.

T a k a  p raca  wszechstronna i g run tow na nie może byc dziełem 
jednego człowieka.

Paroletn ie  obserwacye i ciągła styczność w prak tyce  z obranym  
dla tej pracy tematem, j a k  również szczere chęci poddać myśli swoje 
k rytycznej ocenie innych zmusiły au tora  zabrać głos i wskazać do
kąd powinny zmierzać przyszłe reformy i środki zaradcze w walce 
z pożarami.
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X.

Reforma Ubezpieczeń wzajemnych.

W alka z pożarami, k ie row ana  jedynie  środkami na tu ry  ekono
micznej nigdy nie usunie samej k lęsk i w zarodku jej, może na to 
miast zaledwie w pewnym stopniu zrównoważyć s tra ty ,  wywołane 
pożarem, czyli innymi słowy — w alk a  ta u su w a  skutk i, nie zaś  
przyczyny.

Zaznaczyliśmy także na  właściwem miejscu, że w alka ekono
miczna musi być wobec tego w szechstronną i powołać sobie do po
mocy inne czynniki skuteczniejsze.

Przy takiem postawieniu spraw y ubezpieczenia, jako czynnik 
ekonomiczny, pójdą w parze z istotnymi środkam i walki z pożarami 
i, w spierając  się wzajemnie* odniosą niezawodnie  pożądane rezultaty,
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stopniowo ograniczając rozmiary pożarów masowych i sprowadzając 
j e  do pożarów pojedynczych.

Insty tucya z tak  rozległym program em  czynności zasłuży sobie 
na miano praw dziw ie społecznej instytucyi i, dążąc ustawicznie n a 
przód, rozumnie i celowo w ydatkując grosz społeczny, potrafi s tanąć 
na wysokości swego powołania, a potrzeby k ra ju  t rak tow ać  pow a
żnie i sumiennie.

T o też d z ia ła jące  obecnie  w  K rólestw ie  Po lsk ie in  Ubezpie
czania, j a k o  kom pletnie  nie odp ow iad ające  p o w y ższem u  za ło że 
niu, m u szą  z in s ty tu c j i  m artw ej i zacofanej p r z e k s z t a ł c i ć  s ię  
na in sty tu cją , zesp o lo n ą  z krajem  pod każdym  w zględem

Obecna ustawa, powołana do życia w roku 1900 i świecąca z a 
sadniczymi brakam i musi ustąp ić  miejsce nowej.

Ustrój poprzedni powinien zostać tylko pod jednym względem. 
Mianowicie: cen tra lizac ja  zarządu g łó w n eg o ,  ja k o  c ia ła  k ierują
cego  c a łą  g o sp o d a rk ę  f in an sow ą i sw em i liliami na p ro w in cj i ,  
pow inna  utrzym ać siet nadal w swych głównych zarysach na po
dobieństwo skasowanej byłej Dyrekcyi Głównej Ubezpieczeń.

Muszę jednakże  zastrzedz się, że centralizacya ta  ma być zo
stawiona nie dla adm inis trow ania  spraw am i ubezpieczenia, krępując  
w taki sposób ogół z dalszych zakątków k ra ju  i sprowadzając m ar
twotę i przewlekłość w tych czynnościach, k tó re  powinny być za ła 
twione na miejscu, lecz centralizacya musi być bezwarunkowo zacho
wana jedynie w celach ogólnego, harmonijnego k ierowania  operacya- 
mi finansowo-społecznej instytucyi, mającej jedno  zadanie i dz ia ła ją
cej na jednakow ych podstawach na, całym obszarze kraju .

Na mocy takiego założenia wszystkie czynności związane z li
kwidowaniem s tra t  ogniowych i wypłacaniem takowych, a również 
i kwestya szacunkowa (zatwierdzanie dowodów ubezpieczeniowych), 
dotychczas pozostające prawie w całej rozciągłości pod zarządem 
centralnym, powinny przejść pod wyłączną kompeteneyę biur lo
kalnych.

Za pozostawieniem systemu centralizacyjnego przemawiają na
stępujące bardzo poważne argumenty:

l. Sama isto ta  ubezpieczeń, jako instytucyi gw arantującej 
ogółowi jego mienie nieruchome na  wypadek pożaru, wymaga 
dla  swej trwałości, mocy i wszechstronności, aby teren czyn
nośc i  czyli operacyi był m ożliw ie  roz leg ły ,  aby  ob ejm u ją c  
r j z j k a  z konieczności natury w ątp liw ej i bardzo  palnej 
( w  m iasteczkach),  m ógł z ró w n o w a ży ć  ta k o w e  o g ro m n ą  i lo 
śc ią  ryzyk natury pew nej i mniej palnej (ryzyka wiejskie).

Te zaś czynniki przemawiają stanowczo na korzyść teao, 
że operacye ubezpieczeniowe muszą obejmować ja k  najszerszy



obszar i powinny zostawać pod ogólnym kierunkiem  jedynej 
w k ra ju  instytucyi.

2. Z powyższego wypływa, że przy system ie  decentra
lizacyjnym  — giibernialnym  na leża łob y  s tw o r z y ć  na każdą  
gubernię zarząd osobny i operow ać s to su n k o w o  na m alej  
przestrzeni.

Gubernia, jak o  całość asekuracyjna, niezależna i niezwią- 
zana z drugiemi, zawsze byłaby narażona  n a  to, że w hitach 
nader  palnych zabrakłoby  wpływów bieżących na wypłaty po- 
gorzełowe i wobec tego zaszłaby potrzeba obciążania w podo
bnych la tach  ubezpieczonych dodatkową składką.

Podobne dodatkowe opłaty miały miejsce bardzo często 
podczas funkeyonowania ubezpieczeń gubernialnych od roku 1870- 
1900 r. i, nie mając zawczasu oznaczonych granic , wywoływały 
słuszne narzekania  i niezadowolenie ze s trony  ogółu.

3. Ubezpieczenia wzajemne, jako  instytucya społeczna nie- 
obliczona na  zyski, jedynie n a  zaspokojenie pewnych potrzeb 
k ra ju ,  powinny dążyć do tego, aby przy m inim um  w y d a tk ó w ,  
o b c iążających  ogó ł,  d ostarczyć  osta tn iem u n a jw ięk szą  su m ę  
k orzyśc i  praktycznych i w ygód.

4. Z tylko co powiedzianego wynika, że u trzym anie  je 
dnego biura  kierowniczego w Warszawie, zamiast urządzenie 
odpowiednich 10 na k ażdą  gubernię  osobno, obciąży ogół ubez
pieczonych w znacznie mniejszym stopniu.

5. Ponieważ kraj nasz na stosunkowo niedużym obszarze 
te ry torja lnym  posiada jednakże znaczną różnolitość pod wzglę
dem zaludnienia, zamożności i warunków ekonomicznych, więc 
centralizacya insty tucyi ubezpieczeń z jedną  Główną Dyrekcya 
mogłaby odpowiednio wyzyskać sytuacyę swoją przy kierowa
niu sp raw ą  walki z pożarami majowymi, mogłaby systematy
czniej, a jednocześnie z większą oszczędnością przeprowadzić nie
jedną  reformę w tym zakresie.

6 . R ozpatrując tę kwestyę wyłącznie ze s trony p rak ty 
cznej, należy zauważyć, że samo prowadzenie biurowości, jak o -  
też s ta tystyk i lub kontroli rewizyjnej byłoby o wiele stoso
wniejsze przy zogniskowaniu wszystkich nici kierowniczych w je- 
dnem miejscu.

Każdy, kto miał możność chociaż powierzchownie zastanowić się 
n ad  obecnym ustro jem  jednozarządowym i uprzednim z roku  1870— gu- 
bernialnym, musiał przyznać ogrom ną przewagę pierwszego nad 
drugim.

Organizacya cen tra lna  da możność prowadzenia działu s ta tysty
cznego należycie i odpowiednio do prawdziwych potrzeb instytucyi.
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S ta tystyka  zaś, operując zwartym i gruntownie opracowanym 
szeregiem cyfr, potrafi nieraz skierować tę  lub inną  czynność na drogę 
istotną, ujawnić niejeden brak lub niedokładność, k rzyw dzącą  lu
dność, a głównie pozwoli ściśle opracować składkę pieniężną dla ry 
zyk stosownie do ich palności, położenia, niebezpieczeństwa pod wzglę
dem ognia i innych czynników.

Obecnie stosowana ta ry fa ,  jako  ułożona zupełnie dowolnie bez 
gruntownych zasad, jedynie  n a  mocy poprzednich, ogólnikowych re 
zultatów operacyi ubezpieczeniowych, ma sporo cech ujemnych i musi 
być; zasadniczo zmieniona.

Oprócz tego, aby zachęcić powstawanie  straży ogniowych w mia
stach i osadach, a jednocześnie zapewnić dalsze ich utrzymanie, n a 
leży tam, gdzie powstaną odpowiednio zorganizowane s traże ogniowe, 
obniżyć taryfę  opłat o 2 0 # — 3 0 #  bezwzględnie dla wszystkich k a -  
tegoryi budynków.

Suma, na ja k ą  została obniżona opłata d la  całej osady, ma być 
użytą  na roczne utrzymanie straży. Takie straże, będąc wspierane 
przez instytucyę ubezpieczeń, muszą podlegać jej kontroli.

P rzy  obecnym ustroju powiatowe filie instytucyi, będące pod za
rządem taksa to ra ,  mającego do pomocy pomocnika i s ek re ta rza  z od
powiednią (bardzo małą) sumą na wydatki biurowe, nie mogą nadal 
zostać w teraźniejszych ram ach z powodu przyszłego rozszerzenia za
kresu  czynności przez wcielenie do czynności ubezpieczeniowych także  
istotnych środków walki z pożarami.

Obecnie czynności taksa to ra  z powodu wadliwej organizacyi są 
wprost uniwersalne, musi on jednocześnie być zwierzchnikiem nad se
kretarzem  i pomocnikiem, wyznaczać i przyjmować od nich roboty.

Pozatem odpowiedzialność biurowa i cała terminowość vr wy
kończeniu robót są w kładane wyłącznie na  taksa to ra ,  ja k  również li- 
kw idacya pożarów w powiecie, asygnowanie wypłat'! (do 300 rb.) po- 
gorzelowych i szacowanie budynków, zadeklarow anych do ubezpiecze
nia. Dołączając do tegoż i registracyę. statystyczną i sporządzenie  
rozkładów opłat rocznych, pobieranych od mieszkańców powiatu za 
ubezpieczenie ich mienia nieruchomego, łatwo zrozumiemy, jak  dalece 
był przeciążony p racą  taksa to r  w prost ze szkodą d la  samej spraw y.

Pozostając w ciągu roku  przez diii 80 — 100 w ciągłych roz ja 
zdach z powodu szacowania nieruchomości (przeciętnie na każdego 
ta k sa to ra  wypadało nie mniej niż 600 nieruchomości rocznie) i likwi
dowania s t r a t  pożarowych (przeciętnie nie mniej niż 100 nieruchomo
ści), musi tak sa to r  z na tury  rzeczy zaniedbywać najgłówniejszą ga
łąź swych czynności, mianowicie ogólny k ierunek  i dozór nad s ta
nem teki asekuracyjnej w powiecie i związany z tem ład i czynno
ści biurowe.

V
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W ym agania  w prost niezgodne z możliwością faktycznego wyko
nania , jakoteż brak  konsekwentnej tak tyki ze strony kierowników za
rządu  głównego, złożyły się na to, że skład pracowników w filiach 
powiatowych przez kró tk i przeciąg czasu istnienia nowej instytucyi 
(1901— 19 '6 ) zmieniał się parokro tn ie  i zaledwie da się wymienić p a 
rę  powiatów z 84, gdzie taksatorow ie  pozostali przez te k i lka  la t  na 
swycli posadach (m a się rozumieć do zajść jesiennych z r. 1905.)

Sam system pobierania kosztów' n a  rozjazdy służbowe w postaci 
tak  zwanych awansów zasługuje na  w yraźną  krytykę.

Suma, mająca pokrywać koszta wyjazdów służbowych, podejmuje 
się obecnie naprzód (awansem) w ilości 50 rb. w formie przekazu 
jednorazowego lub też w ilości 75 rb. (przekazy zarządu) i z chwilą 
złożenia rachunku, usprawiedliwiającego wydatkowanie  podjętej sumy, 
następuje nowy przekaz.

Za każdy  dzień spędzony w powiecie przy czynnościach służbo
wych, otrzymuje taksa to r  lub jego pomocnik 2 rb. dyety i 12 kop. 
za wiorstę przejechaną. W yda tk i  te, według tych norm, odpowiednio 
do dni są wciągane do ogólnego rachnnku dla pokw itow ania  z po
branej sumy i otrzym ania nowej.

System ten oprócz ciągłych kłopotów, związanych z obrachun
kiem dni czynnych i pewną, naw et wytłum aczoną manipulacyą tak o 
wych, nie zdołał wykazać żadnych zalet.

Z wielu więc względów musi on przy następnej reformie uledz 
zmianie, mianowicie wjtym kierunku, aby pewna s ta ła  suma była prze
kazyw ana  corocznie taksatorow i na  koszta rozjazdów.

Czynność szacu n k ow a  w  ubezpieczeniach w zajem n ych  pow inna  
sp o c z y w a ć  i natlal jedynie  w  rąku ludzi p ow ołan ych  <lo tego, nie 
za ś  w ład z  g m i n n y c h ,  co dopuszczała ustaw a w roku 1870 ze szko- 
zą n iechybną dla ogółu i operacyi finansowych samej instytucyi.

Aby uporządkować i ułatwić czynności, związane z taksacyą ry- 
dyk, należy na każdy powiat wyznaczyć 2 albo 3 taksatorów, zależnie 
od ilości nieruchomości w powiecie, z nieco odmiennymi funkcyami 
i a trybucyam i niż dotychczas.

Czynności t a k sa to ra  powinny polegać na szacowaniu ryzyk 
ogniowych i likwidowaniu pożarów łączn ie  z radcami, obieranymi 
z pośród miejscowej ludności na  pewien przeciąg czasu.

Nad czynnościami taksa to rów  czuwa inspektor, stojący na czele 
ok ręgu  asekuracyjnego, obejmującego obszar 4 powiatów. W tym ce
lu k ra j  cały dzieli się na 20 okręgów, znajdujących się pod k ie ru n 
kiem rzeczonych inspektorów, w zakres czynności k tórych  wchodzą: 
1) kon tro la  szacunków w ok ręgu  i likwidacya większych pożarów ł ą 
cznie z radcami, 2) zatw ierdzanie  dowodów asekuracyjnych na ja k ą -  
bądź sumą, 3) asygnowani.e wypłat pogorzelowych, 4) prowadzenie



ksiąg rachunkow ych i dostarczanie wszelakich sprawozdań do Dy- 
rekcyi Głównej, 5) przedsiębranie środków mających na celu walkę 
z pożarami O brady  i wnioski w sprawie ostatniej ja k  również i w 
poprzednich względem niektórych kwestyi odbywają się z udziałem 
radców kilka  razy do roku.

W  tym c r>lu z ogólnej liczby k ilkunastu  radców  danego okręgu  
inspekcyjnego drogą wyborów powołują się dwaj radcowie okręgowi 
d la  stałego kierow ania  łącznie z inspektorem spraw am i okręgu.

G łów ny zarząd, tracąc  z obecnych w y d z ia łó w — lik w id a cy j
ny i szacu n k ow y , z a ch o w u je  jedyn ie  dział orga n iza cy jn y ,  r e w i
zyjny i rachunkow y, pod ogól nem k ie r o w n ic tw e m  prezesa.

W ydział organizacyjny, prowadzący jednocześnie s ta tystykę, 
czuwa nad ścisłem opracowaniem ta ry fy  opłat, jakoteż  grupuje  u s ie 
bie ogólne kierownictwo nad środkami, mającymi na  celu walkę z po
żarami.

W tym celu wszystkie p ro jek ta  i wnioski z okręgów inspekcyj
nych, tyczące się walki z pożarami, podlegają ostatecznej decyzyi w y
działu organizacyjnego.

W taki sposób w alka  z pożarami na całym obszarze k ra ju  bę
dzie prowadzona nie tyle w edług jednej skali, ile systematycznie i ce
lowo.

Na czele wydziału rewizyjnego stoi rewizor główny i dwaj jego 
pomocnicy, specyalnie do kontro low ania  czynności inspektorów okrę
gowych.

Wydział rachunkow y będzie mial za zadanie  czuwać nad ogól
nym stanem operacyi finansowych instytucyi, prowadzić księgi i dy
slokować k ap i ta ł  zapasowy w miarę  potrzeby.

Prezes, rewizor główny, inspektorowie okręgowi i naczelnicy w y
działów są mianowani przez najwyższą władzę autonomiczną, resz ta  
zaś pracowników przez kollegium zarządowe.

Co rocznie pod k ierunkiem  prezesa odbywają się zjazdy radców 
okręgowych wraz z inspektorami dla zamknięcia bilansu za rok  ubie
gły, dla omówienia kwestyi ważniejszych i sformułowania programu 
na rok przyszły.

Detaliczne spraw ozdania  z tak ich  zjazdów mają być drukowane 
i rozsyłane wszystkim radcom ubezpieczeniowym, taksatoroin i radom 
powiatowym.

O to s ą  w  krótkim  zarysie reform y, jak ie ,  zdaniem  autora ,  
p ow in n y  nastąp ić ,  aby insty tucya  ubezpieczeń ze sz tyw n ej  i biu
ro k r a ty c z n e j  s ta ła  się  insty tucyą  sp ręży s tą ,  c zy n n ą  i betdącą  pod  
k on tro lą  sp o łeczeń s tw a .

O dkłada jąc  szczegółowe i wszechstronne rozważenie przyszłej r e 
formy instytucyi ubezpieczeń do osobnej monografii, na  tem miejscu
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pragnę zaznaczyć jedynie, że organizacya przyszła, naszkicowana 
obecnie zaledwie w zarysach, nie zwiększając kosztów adm inistracyj
nych, p ozw oli nadać w ięcej  życia in sty tu cj i  i, p o leca jąc  o g ó l n y  

kierunek i kontrolę  Dyrekcyi G łów n ej,  da je d n o c z e śn ie  m ożn ość  
u m ie jsco w ien ia  zw ykłych  czynnośc i ,  zw iązan ych  z l ikw idacyą  
i s z a c o w a n ie m  budynków .

Obecna, naprzykład , organizacya, w ym agająca zatwierdzenia 
większych szacunków (nad 3000 rb.) i asygnowania wynagrodzenia 
pogorzelowego (nad 300 rb.) przez zarząd główny, miała pewne pod
stawy celowości, chociaż t rzeba  przyznać, że zbytnio hamowała 
i u trudnia ła  te czynności z racyi nawału pracy z 84 powiatów.

Lecz przy ustroju samorządowym czynniki, k tóre  wytworzyły 
potrzebę skupienia w ręk u  zarządu głównego części likwidacyjnej 
i szacunkowej, zn ikną  niezawodnie, gdyż udział s i ł  sp o łeczn ych  
w  osobach  w ybieranych  rad ców  będzie d osta teczn ą  rękojm ia , aby  
sp raw a  ta była  p row adzona  należycie .

Jednocześn ie  z n o w ą  orgau izacyą  m usi nastąp ić  i zm iana  
sk ładu  pracow n ik ów , k tó ry  obecnie po części jako  element n ap ły 
wowy i obcy krajowi, po części jako  element niepożądany na  tych 
stanowiskach nie może w większości zostać przy nowej reformie.

Jeżeli słusznie i t rafn ie  porównał k toś pracowników każdej in 
s ty tucji ,  jak o  organizmu prawnego, do nerwów, tych nici przewodnich 
woli i myśli, to łatwo zrozumiemy, że od tego lub innego składu p ra 
cowników zależy nietylko działalność instytucyi, lecz także jej roz
kw it i przyszłość.

W instytucyi, k tó ra  ma zastąpić  obecną, należy, aby nad po
trzebami k ra ju  czuwali nie tylko potacy— urzędnicy, lecz polacy oby
watele kraju.

XI.

Kwestya budynków ogniotrwałych.

K w estya powyższa powinna być w ysunięta na pierwsze miejsce 
w walce z pożarami masowymi.

P rzy  rozpa tryw an iu  środków, przedsiębranych przez ziemstwo 
w celu zredukowania pożarów zbiorowych do pojedynczych, widzieli 
śmy, że największą uwagę zwrócono n a  pokrycia  ogniotrwałe i dopie
ro potem na nine części budynków.



Ponieważ program  tak i  zasługuje na uznanie, sądzimy więc, że 
i przyszły samorząd w osobie kierowników instytucyi zwróci baczną 
uwagę na to i po tej drodze skieruje swoje prace.

K ap ita ł  zapasowy instytucyi ubezpieczeń, wynoszący nominalnie 
7,650,100 rb. (w roku 1904) i będący dotychczas pod zarządem mi- 
n isteryum  spraw  wewnętrznych, musi być jak o  własność k ra ju  na
szego przelany do funduszów instytucyi przyszłej.

Połowę tego kap ita łu  należy obrócić na rezerwę, d ru g ą  zaś na 
walkę z k lęską  ogniowi}.

Pragnąc  rozpowszechnić wśród ludności budynki ogniotrwałe, 
a zwłaszcza pokrycia, musimy mieć na względzie, co następuje.

Pokrycia  na  dachy ze słomy ogniotrwałej (z g liną lub wapnem) 
dadzą się przeszczepić do naszych wsi stosunkowo łatwo za pomocą śro 
dków zachęty, jakoto  wsparć, premii, pożyczek i t. p. ja k  również za 
pomocą majstrów wędrownych lub też miejscowych, wykształconych 
w sskołach odpowiednich, utrzym ywanych na  koszt insty tucyi ubez
pieczeń.

O wiele więcej trudności będzie p rzedstaw iała  dachów ka przy 
rozpowszechnianiu jej wśród ludności. Z osadami i miasteczkami 
w tym względzie pójdzie łatwiej i dachów ka wywalczy sobie w nich 
pokaźne miejsce

Co się zaś tyczy ścian ogniotrwałych z gliny, piasku i innych 
materyałów, to należy pamiętać, że ani środki zachęty, ani propozy- 
cye wędrownych majstrów, ani też wszelkie ulgi, czynione w opłacie 
sk ładek  ogniowych, nie odnoszą tak iego  skutku, jak  sta łe  zamieszka
nie w danej miejscowości m ajstra  wykwalifikowanego w tym za
wodzie.

Z tego względu przyszły sam orząd musi zająć się poważnie 
urządzeniem odpowiedniej ilości szkół ze stosownym kursem p r a k ty 
cznym stawiania  budynków z materyałów niepalnych, jak o  też prow a
dzić przy takiej szkole wzorowy wyrób cegły i dachówki.

W poczet uczniów powinni być zaciągani sami włościanie lub 
też ci z m ajstrów miasteczkowych, k tó rzy  już .trudnią  się s tawianiem 
domów.

Koszta nauczania  i u trzymania powinna przyjąć na  siebie insty- 
tucya, a kształcącym się wydawać odpowiednie świadectwa przy 
ukończeniu.

Czynione jednocześnie zabiegi po wsiach, skierowane ku zawią
zaniu się spółek włościańskich w celu wyrobu dachów ki i cegły, m o 
gą nad e r  dodatnio wpłynąć n a  pomyślny rozwój projektow anej r e 
formy.

Co się zaś tyczy zak ład an ia  przez same władze samorządowe
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fabryk  dachówki na większą skalę, to ze względów praktycznych n a 
leży stosować w tym w ypadku dużą  miarę  ostrożności.

Faktem  .jest powszechnie stwierdzonym, że wszelkie p rzedsię 
biors tw a techniczne lub inne, prowadzone przez pewną instytucyę 
społeczną lub też jej poszczególne organy, nigdy nie będą stały na 
wysokości zadania  i produkcyą jakościową i ilościową nie dorów nają  
fabrykom, prowadzonym przez osoby pryw atne.

Z tej racy i należy na raz ie  zaniechać myśli zak ładan ia  w ła
snych fabryk dachówki, a zamiast tego skierować całą  czynność 
w tym zakresie na  wydawanie bezprocentowych pożyczek osobom p ry 
watnym, pragnącym  prowadzić podobną fabrykacyę.

Rozmiary takich pożyczek, ich sp ła ta ,  jako  też gwarancya, 
muszą być ściśle omówione, lecz w zasadzie nie powinny te wa
runk i obciążać biorącego pożyczkę. W przeciwnym bowiem razie 
sp raw a ta, jakko lw iek  na papierze będzie opracowana wszechstronnie, 
w rzeczywistości jednak  nie wyjdzie poza ramy projektu  gabine
towego.

Mieszkańcy zaś, k tó rzy  zmienią dachy swe na ogniotrwałe, po
winni korzystać z pewnych wsparć  lub ulg.

Jak o  środek, mogący znacznie wpłynąć na pomyślny rozwój bu
dynków ogniotrwałych po wsiach, można uważać stawianie z mate- 
ryałów niepalnych budynków publicznych, jak im i są szkoły, ochronką 
domy dla zarządu gminnego lub też sądu.

Te budynki, postawione wzorowo i umiejętnie, potrafią więcej 
przemówić do p rzekonania  włościanina naszego, niż zwykłe słowa 
zachęty.

XII.

Administracya w walce z pożarami.

Aby unorm iwać kwestyę walki z pożarami w tym zakresie, na
leży zacząć od miasteczek i miast.

N iektóre z miasteczek, noszących wszystkie cechy zwykłych wsi
i nie będących w obec tego w większym stopniu narażone na niebez
pieczeństwa ognia, należy zaliczyć do kategoryi zwykłych wsi.

Takie miasteczka, k tó re  u trac iły  pierwotne swe cechy i obecnie 
sta ły  się zwykłemi wsiami rolnemi, zdarzało  się n ieraz  widzieć p i 
szącemu te słowa w różnych zaką tkach  k ra ju  naszego.



Pozwolę sobie wspomnieć miasteczka Waśniów i Gliniany (pow. 
Opatowski)— zupełnie ro lne  osady, dalej Sudargi (pow. W ładyslawowski), 
Konstantynów (pow. Konstantynowski) lnb też podmiejskie dzielnice 
m. Łagowa (pow. Opatowski): Płuczki, Złotawoda, Cegielnia, komple
tne wsi, położone w dodatku  o 11/2 wiorsty od miasteczka, a je 
dnak, z niewiadomego, powodu zaliczone niesłusznie do miasteczka
i podlegające wobec tego wygórowaniej opłacie sk ładk i  ubezpiecze
niowej.

Takich miasteczek, nie p rzedstawiających większego niebezpie
czeństwa od ognia niż pierwsza lepsza wieś, a jednak  opłacających 
niesprawiedliw ie wygórowaną sk ład k ę  (o 9 0 #  więcej od wsi), znaj
dzie się sporo w k ra ju  naszym.

Dla zachowania sprawiedliwości należy takie m iasteczka pod 
względem ubezpieczeniowym zaliczyć do kategory i wsi zwyczajnych, 
resztę zaś miasteczek bezwarunkowo poddać ja k  najsurowszemu ry 
gorowi ustawy budowlanej.

Szczyty i ściany drewniane, a także pokrycia  palne powinny być 
surowo wzbronione.

Jedynie budynki gospodarcze, stojące na  k rańcach  miasteczka 
poza sferą  ogólnej zwartości budyuków, można pozwolić k ryć  i budo
wać z drzewa.

Słoma w stanie palnym (bez domieszki gliny lub wapna) musi 
być zupełnie usunięta z miasteczek.

Co się zaś tyczy wsi, to przepisy administracyjne, j a k  nadm ien i
liśmy o tem we właściwein miejscu, powinny być stosowane w całej 
pełni jedynie  względem nowopowstających wsi i powinny ściśle o k re 
ślać najmniejszą odległość nieruchomości jednej od drugiej.

Starym zaś wsiom należy jedynie ułatwić przejście na kolo
nie bądź to za pomocą wsparć, bądz to z rów nan ia  przepisów co do 
uchwał w tej sprawie z przepisami dotyczącymi innych uchwał.

Resztę przepisów, za wyjątkiem przymusowego zaprowadzenia 
polep na  strychach budynków mieszkalnych, można uważać jedyn ie  za 
potśrodki lub p raw o martwe.
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X I I I .

Szkoła i słowa drukowane w walce z klęską ogniową.

Szkoła po lska  wywrze na  dalsze życie k ra ju  naszego ogromny 
wpływ; jesteśmy pewni tych skutków, bo mamy pewność, że samo
rząd  k tó ry  będzie powołany wkrótce do życia, postaw i tę sp raw ę  na 
czele inynch i przyłoży wszelkich s ta rań , aby zapełnić tę szczerbę, tak  
dającą się odczuwać przy zbliżaniu się do ludu naszego.



Biblioteki ludowe, o k tó rych  dotychczas mogliśmy jedynie ma
rzyć, a jeżeli myśleć poważnie, to ponosić karę , s taną  się rzeczą po 
wszednią i słowo drukowane, gnębione i prześladowane przez dziesią
tki Jat, zawita nareszcie pod strzechy wieśniacze,

Tanie wydawnictwa i książeczki, t rak tu jące  o różnych po trze 
bach wsi, popierające treść swoją dowodami rzeczowymi i -w sk azy 
waniem na lepszą przyszłość, zdołają przekonać nie jednego włościa
nina i zagrzać go do pracy na  nowej niwie.

To też popularne wydawnictwa, mające na. celu przedstawić wie
śniakowi cały obszar, klęski ogniowej, jednej z plag, trapiących naszą 
prowincyę, wskazać sposoby i środki zaradcze ku  usunięciu tej k lę 
ski, mogą zdziałać bardzo dużo i posunąć sprawę daleko naprzód.

Zwłaszcza wydawanie dostępnego pisma ludowego, omawiające
go w szeregu innych potrzeb i potrzebę ustawicznej i racyonalnej 
walki z pożarami może i powinno, zdaniem, naszem odnieść świetne 
skutki.

Przyszły samorząd nie omieszka wyczerpać wszystkich środków, 
aby zażegnać raz  na zawsze klęskę ogniową po wsiach.

Sam lud przy u miej ęt nem pokierowaniu sprawy stanie ochoczo 
do pracy, czując korzyść w łasną  i przewidując lepsze ju tro ,  a walka 
ta, jakkolw iek na  razie uciążliwa i powolna, skończy się jed n ak  zwy
cięstwem typu budynku ogniotrwałego na całym obszarze k ra ju  n a 
szego.

Widmo ciągłych klęsk pożarowych, corocznie nawiedzajacych 
k ra j  niisz, zniknie z widowni życia ekonomicznego.

Ogień wtedy straci niezawodnie swoją moc żywiołową, a ubez
pieczenia moc obowiązującą.

Bolesław  Chomicz. 

były taksator Ubezpieczeń rządowych.
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